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Pokój z Rosya?
Jair. się zdaje, Polska stoi na progu rokowań po

kojowych z Ro-;yą. Jest nawet bardzo prawdopodobne* 
źe bliski; już są rokowania pokojowe całej koalieyi z 
rosyjskiem państwem bolszew ickie*, ce gdvby nastą
piło, przyczyniłoby się do gruntowaej zmiany pułoże* 
nia miedzy, arodowego w Europie, a przedewszystkiem 
naszego położenia.

Rosyjski rząd bolszewicki wystosował mianowicie 
do iządu polskiego notę z propozycyami pokojowymi, 
w której oświadc2a, źe pragnie zapobiedz dalszej krwa
wej walce i dalszym ofiaiom, nieszczęściom oraz spu
stoszeniom wojennym, źe „uznaje bezwarunkowo i bez 
zastrzeżeń niepodległość i suwerenność re^pLIiki pol
skiej i że na tein uznaniu opiera wszystkie swoje «to- 
sunki z Polską.

Kota rosyjska obiecuje dalej, iż wojska czerwone 
nie prze sr o cza teraźniejszych linii frontu Białej Rusi, 
które przechodzą w pobliżu rzek Dryssy, Disny, miasta 
Poiocka, Paryce, stacyą Ptycz i B; ilokorewicze, ani też 
nic będzie dokonywać operacyj wojennych na Ukrainie 
na zachód od zajmowa . sj obecnie linii, przechodzącej 
w pobliżu miasteczek: Czudnowa, P ilaw y  Der»źnrki i 
miasta Baru.

Ponadto tada komisarzy ludowych wświadcza, że 
rząd sowiecki nie zawarł ani z Niemcami ani z żadnym 
lanym kra ein jakiekolwiek umowy lub traktatu, któryby, 
był skierowany bezpośrednio iub pośrednio przeciwko 
Pclsce i że charakter i duch polityki międzynarodowej 
rrądu sowietów wyklucza nawet możność podobnych 
traktatów zarówno iak choćby najmniejszą chęć korzy
stania z mor liwych kolizyi między Polską a Niemcami 
hib jakimkolwiek innym krajem w calu zagrożenia nie' 
podległości Polski i jej terytoryów.

Rada komisarzy ludowych sądzi, że o ile chodzi 
•  interesy rzeczywiste Polski i Rosyi, nie uzna żadnej 

ozy to charakteru te toryalnego, czy ekono

micznego rob innego, które by nie mogła być roz&irzy- 
f"iąta w drodze pokojowej za pomocą rokowań ustępstw, 
i wzajemnych układów. j*k to ma miejsce w obwili O 
beeaej przy rokowaniach z Estonią.

Polecając komisarzowi ludowemu do spiuw zagra 
niczayeh uzyscanii na najbliższem posiedzeniu w lutym 
w eeatratnym wszech rosy i skini komitecie wykoaaweeym 
uroczystego potwierdzenia ze strony najwyższego o.sja-, 
nu republiki wyżej wskazanych zasad polityki sowielów 
wobec Polak’, Rada komisarzy ludowych uważn ze swr’ 
strony żc przez obecne stanowcze oświadczenie zpełnia 
swój obowiązek wobec pokojowych interesów narodów 
polskiego i rosyjskiego i żywi stanowczą nadzieję, że 
wszystkie sprawy sporne zostaną rozwiązane w drodze 
przyiaznych unów  między Rosyą a Polską.

Powyższe warunki nadają się rzeczywiście żyj ro
kowań pokojowych, o ile sr. postawione szczerzę o ile 
nie czai się za nimi chęć zyskania tylko n.? cz?* ie, aby 
zgromadzić swoje siły i wyzyskawszy czar » kowef po
kojowych w tym celu, uderzyć z wiosce i Polskę.

To są rzeczy, które musza uledz sklooińat—jaiu 
zfcad wsu jeszcze przed podjęciem rokowań, c t ,'i.e 
rząd polski zaw erając ewentualnie pokój z Rosyą. n w .i żą
da' gwarancyi, że bolszewicy rosyjscy nie zechcą \vy- 
korzystać pokojowych stosunków w cel i propagowa
nia w kraju naszym swych bolszewickich haseł i oro 
gramów.

Polska musi też domagać rfię, aby ulo;x e • ół- 
nie warunki pokojowe zo tały ze strony rosyjski..' za
twierdzone przez jakieś szersze ciało, aniid; izru.zącn 
obecnie w Rosyi partya bolszewicka, co mogłoby atać 
się wtedy, gdyby bolszewicy zwołali zgromactsnrre na 
rodowe, do którego dopuściliby przedstawicieli ikże 
innych partyi i stronnictw. Za warunkami bowiem,, ja
kie przyjmie Polska, stać będzie cały naród polski, 
który przez usta swych przedstawicieli, wybranych n»



s

podstawie najsprawiedliwszej jaka wognie śtaieje or* 
jjJynacyi w bor 'rej, warunkom tym nasn raoc ebowią* 
fującogo j a is  o tresce prawa. Otóż Rosya powinna 
B/ządzić i: sie a ocś pedeksef® , h« w nnceoiwaym ra 
cie, gdyb ap a w Resyi partia fe®Usewi«ka i gdyby 
po niej pt y»e * tara de rządów jaka iaaa partym, mo
głaby ona cświadceyć, iż warunki pokojowe pnę;ętej 
przez bolszewików, uznaje za Bie®l»owiązu;ą«e dla ca
łej Rosy i i wogóle za nieistniejące.

Przy uwzględnięaiu powyższy eb zastrzeżeń » w e  
my uzaać b e ln ew isk ie  propczyeye pokojowe za acha
jące się do d j skuayi. Za takie umaję tazże zapewne 
sejm warszawski, który wkrótce Brd niemi zacznie ra- 
rauzić.

Rzecz oczywista, że Polska , oweźraie w te 
sprawie stanowczej dećyzyi bez p zm ienia  się z rzą
dami sprzymierzonych z nami paastwo keaiicyjByob.

Nie znaczy to, abyśnsy politykę naszą uzależniali 
całkowicie od woli naszycb zacbodaicb sojuoaików. 
:Polska jest państwom niepedległem uznają to nawet 
^bolszewicy 1 — > dlatego w sprawach, które decydować 
imają o jej losie i przyszłoś®, kierować się musi prze- 
jpłcwszystkiem interesem własnym. Koalicya nie może 
ftądać aby Polska własnemi rękoma wyciągała kasztany 

ognia, aby się krwawiła nawet wtedy, gdy interes 
ię j , bezpieczeństwo jej granic, jej byt; całośc i niepo- 
■jfgłeść dalszych ofiar krwi już wymagać nie będzie.

Interes jednak Polski wymaga, aby, skoro już jest 
.pojuszaiozką mocarstw, którym zawdzięcza w znacznej 
p ie rze  swoj powrót do niepodległego bytu, dostoso
w yw ała  swą politykę do ogólnej linii politycznej, jakie 

sojusznicy nasi trzymają.
Gdyby Polska postąpił* sobie inaczej, gdyby, 

rwąc się de pokoju z Rosyą bolszewicka, uczyniła to 
,S*k> ii  odepchnęłaby od siebie swych dotychczasowych 
przyjaciół zachodnich, m ogłoby to się na niej srogo 
lemścić.

Bolszewicy możeby nawet życzył, sebie, aby Pol
ska poróżniła się z państwami koancj inemi, bo w ta* 
kim razie położenie międzynarodowe Polski ogromnie 
b / się pogorszyło. Polska miałaby z jedne} strony za 
sąsiada R osyę’ bolszewicką, która nigdy nie będzie są 
siadem caikiem pewnym, z drugie.' zaś strony ziejące 
nienawiścią i chęcią odwetu Niemo/, a żadnego nato 
miast przyjaciela. Polska znalazłaby się jak gdyby mię
dzy dwoma kamieniami młyńskicmi, któreby zechciały 

może w przyszłość na proch zetrzeć.
T akiego położenia Polska musi Starać się uu.kną: 

Powinna ona dążyć do tego, aby  lokując, luo zawis 
rając naw et pokój z bolszewikami, sic hacić przytem 
potężnych zachodnich sojuszników i przyjaciół, którzy 
młodemu państwu polskiemu niewątpliwie się jaszcze 
orzydadzą , choćby  :ako  zabezpieczenie przed zemstą 
i odwetem Niemiec.

_______ Taką politykę dyktuje uie uczucit nitwoinictw

wobee koalicji bo Polska bynajmniej niewoloik'ero i*! 
ni« jest, ale prosty, zdrowy, chłopski roz-s^dsk.

Zresztą, jak się zdaje, koalicya sie ma zamiaru 
zriascać Pobki do d*ls»«i wf  n.y  * bolssewikami, jeże- 
j" 2»wareie * niemi pokoju o*.aze &•<. niemożliwe. Ko- 

lieya tak jak Polska, stoi obecnie na stanowisku, że 
nic ją nie obchodzi to, jak się Rosyanie u siebie w 
domu urządzą, byleby tylko nie zagrażali naszemu we w 
aętrzncrau i zewnętrznemu spokojowi. Co zresztą ko
alicya myśli o bolszewickiej propozycyi pokojowej i CO 
sądzi o niej rząd i sejm nasz, dowiemy się już w naj
bliższym czasi®. Nasz minister spraw zagraniczaych, p. 
Patek, powróci! właśnie z Paryża do Warszawy i ma 
przed sejmową komisyą do spraw zagranicznych spra
wę ro owafi pokojowych z Rosyą wszechstronnie oświe
tlić.

Przeżyw am y — pisze korespondent >,Kuryera Iwo*, 
wskiego" z Mińska litewskiego — okres likw idacji wie
loletniego ucisku rządów earskich i krótkotrwałych, choć 
niemniej bolesnych w skutkach, rządów motlochu bol
szewickiego. Śledztwo, wdrożone przez rząd polski wj 
sprawie okrucieństw bolszewickich, dotąd nie jest na
w et jeszcze całkiem ukończone, leoz już wys:ziy na jawi 
rzeczy tak straszne i ponure, że wobec nich blednta 
wszystko, o ozem dotychczas słyszano.

Czerń bolszewicka za ją wszy ziemię mińską, po u- 
suuięciu sję z niej Niemców, na żądanie koalicyi na po
czątku zimy 1918, ustanowiła w Mińsku t. zwJ „czre- 
zwyczajkę", urząd cło masowego wybjania ludzi, t. zw, 
„burżujów“ } „kontiewolucyonistów“. Od wiosny z. r. 
zaczęło s ę  w ziemi mińskiej masowe wyrzynanie lu
dności polskiej, nietylko zamożniejszej, lecz naw et t, 
zw. proletariuszów , o ile na nich padał choć cień po
dejrzenia o siosunki z W arszawą, z rządem poiskim a 
Poiską Orgamzaeyą W ojskową.

Masowe rozstrzeliwania „kontrrewolucjonistów* 
polskich zaczęło się od tego, że biedaków raszych w y
prowadzano z więzienia po kilkunastu i więcej, pakując 
ich do samochodów. W  miejscowości zamiejskiej sa
mochód staw ał i członkowie -bandy zbójeckiej, zwanej 
„czrezw ycz^k;y\ zabierali się do zabijania swych ofiar,' 
Było to właściwie popisywanie się wyrostków, prze
ważnie żydowskich, celnością swych strzałów, daw a
nych 7. rewolwerów kolejno do ustawionych w Jeden 
szereg Polaków z powiązanemi drutem nogami. Ohy
dnej tej rozprawie tow arzyszyły dzikie śmiechy zło
czyńców i koncepty ich karczemne.

Gdy który z delikwentów na widok tych okropnośd 
upadł, pomoru cy głównych morderców podnosili go 
ąsnugajac mc. k o  mi powrozami i prętami żelaznymi. — 
W oczckKya.m;: prędkiej swej śmierci z reki zbójeckiej, 
wielu 7. nftszyuh mnc.terunków padało na kolana, .wzno
sząc błągałnk rcce d r Stw órcy, modląc się o litość, o 
wtuncl: o aSłoMorcfisie.

Pójdziesz napewno do nieba 1 bez tych modłów 
Cróbowai! szydzić zbóje.

Chociaż bolszewicy dawali kolejno do każdej 4 f



»wych oflar po parę strzałów, t* jumak wi*ks*®ść *131, 
nie ginęła ®d kol. rannych i nawał sj-fe ««uętyeh ag*iŁ, 
niegodziwi *toc*yóęy dobijali drągu w  ^pfeauymi, Miaż
dżąc tóeewaęóliwym r a s z k i .  Nie stea^iaająę **stę®- 
me, czy wtród zmarł/eh są jesze*c i g t  wzywali tak er 
*iś.ani*cvj*y i^tjskł, aby trupy w y^ w eł gdzieś iałaj 
l tani jt sakapal.

Zaa Miłe się, że rtWctniey «ieja% edwawiali sw .j 
pjmocy, wiedząc do jak przykrej i w  i . i s ą  ptw *- 
ływasi, temfeardziej, żc wśród tn*#*' znajdom t & 'jś 
żywyck, J ieć  strasznie okaleczoeyek wart. Wrzeaic w 
gronie perso*a]i asamieacyjnego MMgąw® kierowników 
vcerezwv*!«e;jki“ do amiany spestbóW merdewaKia na
szych rodaków.

W ywoćoao ich za miasto, mężnej?*** i kobiety ra*e«t, 
najczęściej do dóbr podmiejskich SleptoMEt p W ańków - 
czów. Tu dawano iin łopaty do rąk i kazano kopać... 
grób dla sieeie samych. Robota ta postępowała oczywi
ście bardzo wolno; więźniowie byk e-iabiCK skutkiem 
złego odżywienia ich i głodzenia w areszcie, poza tem 
zaś straszliwie zdenerwowani, widząc p* co i dla 
kopią tę ja» ę . Nagleni jednak przez swych dozoreów, 
pracowali jak mogli gad wykopaniem swej wspólnej do
liny męczeńskiej.

Po rceebraaiu się skazańców do naga, kazaae kn 
wszystkim  klękać tuż aad jamą, dopicre ** przez men 
samych wykapaną, aoczem zaczynał® się f®»strzełiwa- 
ińe klęczącymi Znów wicom ludzi raniono zawsze, wż- 
zr.bto. Martwi spadał sami do mogiły. Osuwał! się też 
do grobu i żywi, często omdlali. Po kilku okwiłach iM  
był zapełai«*y cudami ludzkierni, przyczem wśród nie
boszczyków wili się ra**i. Zasypywali zbóje c*;etti*rę<fcej 
dół ziemią, u c  zważając na obecność w nim ln d a  ży
wych, których liczba często była większą od KcSei tra
pów. Stwierdziło śledztwo sądowe, że zawsze z a k r y 
wano raz :m żywych i nieżywych. Przekrwienie płuc 
u pierwszych świadczy, że umarli od uduszenia.

Tych, którzy przed zgonem zanosili koruc swe mo
dły do Boga, wołając o ratunek, szakale b®;szewi*scy

JULIUSZ WiRSKI.

Co chwila błyskał ogień, potem rozlegał się głuchy 
huk, potem drugi ostry pękającego szrapneia. N ..przy
jaciel wycofał się w południe z pozycji, umocował o 
dw a kilometry dalej i ostrzeliwał swe własne okopy 
teraz  zajęte przez Polaków. Ze st;ouy polskiej ewie »a- 
terye odpowiadały zrzadka, jakby z łaski, widocznie 
lekceważąc przeciwnika i oszczędzając amunicyi.

W mokrej mgle zimowego wieczoru błyskały wy- 
ouchy strzałów  niby ruchome ogniska i stłumionym 
tukiem  ostrzegały żołnierza.

W acław Rogocki wsparł się głową o tylną ścianę 
Okopu, przymknął oczy i słuchał pękających szraprdsH 
* obojętnością zupełną. „2le strzelają" myślał tylko od 
Czasu do czasu zmęczoną głowią w której zwolna u- 
Lla h ły się wrażenia dnia minionego. Jakieś strzępy w ra- 
tfcfi sta ły  się pod czaszką, a w ustach słony smak cze- 
EOŚ niby krwi, dLrażaU i mdlił... Rogocki w ataku upadł 
D fe»  ŁapA-wn j otrzymał lelcką kontuzję w pktś; całe 
SżczęSde, te  granat Dadl d3leko!_____________________

zakopywali uie cał!#®witie: ręse p t zabaw iali im w ysu
nięte ponad powie®krznię zmrui. *!

Nie dość ru> tem! Odkapaac ®Lury krwi«żtre®w ®#i- 
sztw ickick, w ydabyie niedaw na na żądanie w ls iz  są 
dowych, miały kawałki drutu przeeiągnięie przar- «** > 
poHasW tak, że końce drutu w ystaw ały  z obu k«Ł4w. 
tw arzy. P cea tem wbijano druty, wywołując tern uasij 
nadluu»ae; w  szyje delikwentów, przeciągając je r®-{ 
w a a  na wsjeroś, ua w y lo t T tm pe końce druta * k 'j 
wchodziły w ciaio, przeto zbóje torował; im p r/aa  .*«* ’ 
drogę, przehajjęąc szyję lub policzki bagnetem. Afcy i*-> 
ł&wanci lub delikwentiii nie mogli się bronić przed ś*- > 
kaem •knm eństw em , związywano Ln ręce drutsw. 
którym  rąk nie związano, mieli silnie poszarpane ueae,’ 
tw arze i piersi; stoczyli snać rozpaczliwe w swej ®%ra- 
nie waiki.

Poza wynikami obdukcyi lekarskiej, śledztw# ajce- 
rało się w swych wnioskach na zeznaniach świadfciw; 
pragnąc steroryzow ać ludność, bolszewicy dokonywali 
mordów, nie krępując sie zgoła obecnością l i c z e k ,  
świadków. Owszem, popisywali się przed nimi ctuj&iu 
swem okrucieństwem. Ubranie i obuwie sw yek dteur.- 
kaci zabierali. Gdyby kto wątpił o polskości m ordow a-' 
ty ch . przekonywały go o niej medale z v.tzenmkf.cai 
Matki Boskiej Częstochowskiej lub Ostrobramskiej.

Liczbę ofiar siepaczów bolszewickich, wjpiord®.. 
wanydh w pobliżu M uska litewskie™ i. b ą e i to w yw ie
zionych ua jakieś pustkowie przez tabor mir r!;; iszni- 
zacyjny, bądź to zakopanych przez zgrai- b: wiek ą
w  grobach zbiorowych, przez samych więźniów bsi
w ych wykopanych, obliczono na U 20 osób.1 Liczba ta 
nie jest jeszcze kompletna i niew ąH iw ic, w nra-rę rsz - 
woju śledztwa, wzrośnie jeszcze bardziej.

Trupy, odkopane w Ślepiance pp. Wańkow-jdżów i 
Loszycy p. kubańskiego pod Mińskiem li wsK im riw ier- , 
dzają, że szakale bolszewiccy straszliwie wogóid zn.ę- j 
cali się nad swerni ofiarami bezbronnemi; p 's :f  CAycsni  ̂
drutami, przeciągniętcmi na wyiot przez oba połittki i 
szyje, delikwenci i delikwentki* mieli no>- yWirnc lub

Teraz, zwolna, przychodził do siebie. Gdzieś o sio 
kroków w bok, ktoś gwizdał koieudy głośnojf iałszy wie, 
a to gwizdanie drażnił® niezmiernie zmęczona. cLozę 
Rogockiego. Z poza mgły sennych myśli, w yłoniła a.ę 
jedna uporczywa i męcząca. W yszła z mózgu i zJ* ń -,‘ą 
się czemś żyweni, co zaglądało w oczy i sere t. Uj ła ta 
myśl jjutrzejszem święcie M żego Narodzenia. Kcgo^ki 
pochodził ze wsi, poza którą okopali się bolszewicy. 
Ou dwu miesięcy zaledwie przedarł się do swoich 1 od
raza został przyjęty do batalionu stojącego irą odcinku, 
leżącym o kilka kilometrów f>d jeeo domu.

Teraz myślał z pewną złością, dlaczego nie id.; d a 
lej, dlaczego nic zajmują wsi? Przez chwilę w objętej 
gorączką głowic*»błysnęła myśl, żeby zameldować to 
swemu dowódcy; roześmiał się dziwnie i pcjokiosił się 
zwolna, ociężałe, poprawiając mundur.

Pomimo gorączki rozumiał, że jednak nic anożaa... 
Nie wiedział właściwie bardzo dla czego, ale czul, i i  
nie można.

Ktoś gwizdał „Bóg się rodzi" — falsw iąc .cn*fcOh 
cłernie — i Rogcckiemu się zdawało, że drw i ooafe I .  
Jegc tęsknoty do domu, że wie, ale to oayęw oc W»e te 
jego dziewczynie, która utam “ zostaia i jcg9|  L**3£K*r..
go, wygląda. _______________________
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i^ydłuhaae *czy, pałamaae żelwa i ręce, wydarte aoź~ 
4ża i ko*shy assu i t  i

Prz*a wyrnordo r n ta a  |n w r  wi^śeśśw, ' tn ą e u ^  
Jch w  j»den długł s*ereę iratem m  r*c®, poczem stree- 
lano do aich z rewolwerów ł zakowyw&ao wnet do »eo$  
„wszystkich razem, tak, jak byli swiązani, żywych I u-, 
mar tych łąezaie. Parę uhich grup biedaków polskich k ił 
odkopano. W  lany* m ow a wypadku kaci bolszewiccy 
poznosił do grobu wspólnego w  Steplance 16 esób ży
wych, mających kończm y powiąwuie drutem. 'Gdy 
wszystkie ofiary znalazły się już w  przyszłej swej mo
gile zbiorowej, zbóje rzucili na nich bomb?.. Od wybuch® 
bomby część skazańców została rozszarpaną na ka- 
Wałtd, inni dalej leżący zostali pokaleczeni, jeszcze i ani 
zgoła nawet nie tknięci. W sayscy razem byli potrzeba], 
ły w i i martwi.

Oto „raj“, jaki niosą z sobą żydo-bolszewicy!

Wszędzie debrze, gdzie nas niema..,
IKorespondencya. własna.'

Wiedeń, 1 lutego.
Niektórym ludziom w oyłym zaborze austryacklm 

Zdaje się, że pod rządami polskimi jest źle, że gdyby 
nadal u nas w kraju rządzili najeźdźcy austryaccy, to 
byłoby lepiej. Są oni w  grubym błędzie, nie mówiąc 
Już o tem, że dopuszczają się bluźnierstwa i zdrady 
przeciw Ojczyźnie, bo gdyby nawet tak być miało na- 
piawdę, nie godzi się dobremu Polakowi, mającemu po
czucie własnej ambicyi i diuny narodowej, przekładać 
niewolę obcą, choćby różami usianą, nad wolność w ła
sną, choćby ona mam początkowo trud i rrięicę przynio
sła.

Niechaj jednak posłuchają ci bezduszni, bezrozurnni 
i ci bez uczuć patry o tycznych w sercu, jak to my ży
jemy teraz w Wiedniu, jak żyją tam zwłaszcza ludzie 
biedniejsi.

Zapalił papierosa, ale po pierwszem zaciągnięciu 
zachwiał się i zbladł okropnie tak, że musiał usiąść.

A jednocześnie fałszywa melodya wciskała mu się 
do uszu, jak natarczyw y owad, mąciła myśl w ciche 
wspomnienia.

' Nie wiedział sarn dlaczego jest zły  i dlaczego mu 
smutno, i dlaczego chciałby być sam. Obejrzał się: nie 
było nikogo o sto kroków w wysuniętej placówce... Ale 
chciał być zupełnie sam zupełnie, daleko od tej nocy 
mglistej, od tych pękających szrapneli, od tego stra- 
iznego gwizdania kolend.

Bydlę — zaklął w pewnej chwili i znów słuchał 
fałszywej nuty z otwartem i ustami, z dziwnym dresz
czem w sercu..,

S trzały poczęły zrzednąć, wreszcie ucichły. Go
dziny płynęły monotonnie, jak obłoki gęste, które jednak 
poczęły się przecierać, odsłanhijąc kilka biadych gwiazd... 
JJsłyszał poza sobą kroki... trzask karabinów. W słuchi
w ał się obojętnie i oboiętiue, przez przyzwyczajenie za
pytał: kto *!złeł — Zmiana — brzmiała krótka odpo
wiedź. Z mgły wyłoniło się kilka szarych sylwetek:. Zdał 
Jcrótkl ra p o r t a ! . <ie odchodził. Zmienił go młody mil
czący Htwia, klći . Razu zaczął drzemać, paląc okro
pnie ty>on,'w krótkiej fajce, własnej roboty.

We Wiedniu uaaują t&k straszne nieporządki,, 
łafeisfc Błożt: nig&te B&m. Każdy robi to, <« ?łę n u  po, 
śoha, ipr®ttkja, |aL ehea, Isradnie co zochc*. żywradśel 
■fen». ale poskarżę Jej mają dosyć, kilogram mąki kc* 
Ktuje 60 kor, kdc ziemniaków 13 kor., kilogram taikumu 
dzy 18 korj za pszenicą poślad 18 kor., którą biedni 
pują ł mielą na młynkach od kawy. a cóż dopiero pę^ 
wiedzieć o kradzieżach, rabunkach, morderstwach! A J  
ntrgch pis»ć o tam.

Je: tem już stary, liczi* bowiem 61 fot życia mego, 
ale takich strasanyoh rzeeer ntffdy Jeszcze uie widzia
łem.

Kościoły w niedzielę są puste, zato kawiarnie, go , 
spody są przepełnione samymi zbrodniarzami i komu-, 
Bistami. Tak to jest pod rządami austryackimi! Poró
wnajcie je z rządami polskimi i składajcie ręce do Boga, 
że was wywiódł z domu niewoli.

Wojciech Janeczek.

Wahtapmy k o śció ł k a to lick i 
z r ą k ,.  żydow skich!

Nietylko odszczepieńczy rząd moskiewski odbierał 
nam kościoły i przywłaszczał je sobie, nie bacząc na 
to, że były zbudowane za nasze pieniądze i stanowiły 
naszą własność i świętość; zdarzało się, że taka sama 
krzyw da spotykała nas i pod zaborczym rządem Au- 
stryi, chociaż był katolicki. Świadczy o tern — o zgro
zo! — sprzedany żydom kościół Sw. Agnieszki w Kra
kowie. Taka poniewierka domu Bożego była jakby urą
gowiskiem z uczuć ludzkich miłujących swe świętości. 
To też wielu krakowian nie mogło nigdy pogodzić się 
z tą zniewagą naszej świątyni i czyniło usilne skarania 
o odzyskanie kościoła z rąk żydowskich. Trzeba go 
poprostu wykupić, ale nie da się tego zrobić bez dosta
tecznego zasobu pieniędzy.

Rogocki odrazu polubił tego milczącego kolegę, choć 
nie wiedział zupełnie za co? Dyrr, tylko drażnił go, 
więc począł się krztusić i prosić, żeby przestał palić. 
Nie było odpowiedzi. Rogocki wyciągnął z kieszeni pa
czkę papierosów, kusząc nią towarzysza. Litwin przyjął 
zgodziwszy się, „tymczasem** nie palić. Palenie było 
wzbronione, ale żołnierze liczyli na bezkarność, bo 
mgła kry ła  przestępstwo.

Siedzieli więc w  milczeniu, nie- mówiąc do siebie 
Cisza tem większa, że nastąpiła po bitwie, w tulała się 
do wszystkich zakątków odcinka 1 do serc. Rogocki 
zdziwi? się, że nikt już nie gwiżdże kolend: —  pewnie 
go zmienili, przewlokła się leniwa myśl — 1 z myślą 
tą pogodził się, zaraz w racając do swojej, która znewu 
pochyliła się nad nim, jakby'- ktoś z zew nątrz i nasze- 
p tyw ała wspomnienia 1 tęsknoty.

Głowa mu pałała; gorączka obejmowała całe ciało... 
Litwin drzemał i moee śnił mu się dom, kurna chata 1 
redzina... Rogocki wstał- podniósł się na rd o c h  t w y-, 
skoczy? z  okopu Chwilę słuchał, poczcm zoczą? Hi schy
lony, cicho, jak kot, tając dech w p iers i.. O 50 kroków 
za okopem bvt stary rów jeszcze z rosyjskich czasów, 

Rogocki m ru r/y l sir. w dołuoozynn? clenie tego ro
wu i szedł nic myśląc prawie. Tak przeszedł kilometr I



Zebraniom tego zasobu 1 wogćle całą sprawą w y
kupienia kościoła zajęli się Ojcowie Paulini w Krakowie, 
łsk  to widać z następującej odezwy:

Kościół św. Agnieszki w Krakowie przy ul. Dietlo- 
wskiej pozostaje do dziś w' rękach żydowskich!, jes t to 
coś tak bardzo ; bolesnego, coś, co tak bardzo obraża u- 
czucia katolickie, że katolicy krakow scy nic mogą się 
* tern nigdy pogodzić 1 niejednokrotnie już czynili s ta 
rania, żeby kościół ten odzyskać; ale ponieważ żadnej 
pomocy od zaborczego rządu nie doznawali, podjęte w 
tej sprawie zabiegi dotychczas zawodziły. Obecnie w 
wyzwolonej już — dzięki Bogu — Polsce warunki zmie
niły się na naszą korzyść. Na skutek też gorących i 
usilnych żądań katolików, zwłaszcza w dzielnicy miasta 
zwanej Kazimierzem, temi czasy w ytrw ale ponawia
nych, Ojcowie Paulini, jako Stróże świątyni narodowej 
uświęconej krwią św. Stanisława- którego pośrednictwu 
u Boga zawdzięczamy wyzwoloną Polskę, wystąpili w 
Imieniu swych parafian do zarządu miasta, domagając 
Się pomocy w odzyskaniu zniszczonej, prastarej św ią
tyni. Podanie Ojców Paulinów, podpisane też przez księ
ży Kanoników regularnych i Ojców Augnstyanów. po
parły przychylnie władze swehowne i świeckie.

P a ra fa  Sw. Michała na Skałce, stwierdzając żąda
nie swe czynem, złożyła już w jednym z banków kra- 
kowkkich tyle koron złotych, ilu ma parafian, w  srebr
nych zaś koronach trzy  razy, a w papierkach dwadzie
ścia razy tyle: chociaż zaś składa się z parafian niemal 
wyłącznie ubogich, jednak nie uważa zadania swego 
za skończone. Jeżeli inne parafo  Krakowa uczynią po
dobnie. albo choćby w połowie tyle, jeżeli, co daj Boże, 
dobrzy ludzie i z dalszych stron przyjdą nam z pomocą, 
to w niedługim czasie odzyskamy świątynię z rąk ży
dowskich.

Ci. którzy sprawę tę rozpoczęli, zanrerzają przy 
odnowionym kościele św. Agnieszki założyć: i) p rzy
tułek dla sług katolickich niezdolnych Już do pracy: —
2) schronienie dia dziewcząt z różnych stron przybyw a
jących do Krakowa, aby tu szukać służby; wreszcie

do wsi pozostało mu aiecale 1190 kroków. W  pewnem 
miejscu była struga dość szereka, którą musiał prze
skoczyć, bo lód cienki. Przed tą strugą zawahał się po 
raz pierwszy. Czuł ogronme zmęczenie i słyszał naj
wyraźniej krew huczącą w skroniach. PołPżyl się na 
wznak i leżał z przymkniętemu oczami myśląc, jak bar
dzo się ucieszy matka, z jaką radością i przestrachem 
spotkają go oczy jego dobrej, cichej dziewczyny.

Przez chwilę czuł na ocraoh i ustach jej białe- deli
katne ręce. ręce gospodarskiej wypieszczonej jedyna
czki. Miłość i tęsknota objęły go jak płomień, począł 
mówić drgającym zc wzruszenia głosem, że ją kocha, 
feeby się nie bała, bo nieprzyjaciel stoi poza wsią, a on 
nad ranem wróci do swoich... Gorączka spraw+la, że za
pomniał gdzie jest i przyc^Jwd usta do wftg*ł«ej zie
mi, sądząc, że całuje stopy jt« r» e i. Przypomniał sobie 
wszystkie drobne krzyw dy ktśre tej słfedkiej dziewczy- 
nie w yrządził i tera? ją przepraszać ze łzawi w oczach, 
jak dziecko,..

Zaczął padać mokry, •fcfttr, śnieg. To go oćmiło. 
Dźwignął się z dziwną śAflML zebrał się do skoku 1 
przesadził strugę. Ale pp z« $ p H U c pojkuą/ sję j karabin, 
k tóry zabrał ze. sobą. wyi&Sl, Przez *ka mgnienie stał 
struchlały, poczem pobiegł zapominając o wszelkich o-

3) salę na zgromadzenia stowarzyszeń katolickich w fajj 
dzielnicy miasta. Ojcowie Paulini przystępują da dzieli 
z niezachwianą wiarą i postanowieniem niezloamem dou 
prowadzenia do skutku swego zamiaru p o i hasłemj
„Bóg i Ojczyzna".

Zachęceni ofiamoś©ki parafii św. Michała, dopri- 
azają się o hojne ofiary, gdyż Bóg jest szczodry dta 
hojnych, — w hojności przew yższyć się nie da t w szelką 
ofiarę stokrotni^ wynagrodzi. Odradzająca się Ojczyzna 
nasza potrzebuje złota 1 srebra, dobrzy jej synowie duż« 
tych kruszców złożyli już jej w  ofierze; ale nie brak, 
aiestety i takich, którzy bądź jeszcze nie dali, bąd i 
pddali nie w.szystko Wielu przechowuje jeszcze skrzę
tnie złote i srebrne pieniądze, lub do ozdoby tylko słu
żące złoto i srebro: obrączki, pierścionki, brosze, bran
solety, kelozyki, zegarki, łańcuszki i ł. d. Niechże lek 
wszystkich zachęci dziś do hojności podw ójni cel, któ
ry  mogą osiągnąć. Niech te pieniądze i ozdoby, choćby 
połamane lub pogięte, złożą w oferze Bogu na cześć 
św. Agnieszki, a skarb narodow y wykupi je chętnie za 
pieniądze papierowe, któro pójdą na wykup kościoła od 
żydów. Tym sposobem i szczupły skarb państw a Pol
skiego otrzym a kruszce, których mu zarazie poskąpio
no i wykup kościoła sic przyśpieszy.

Modliliśmy się o to i wymodliliśmy, żc poćwiarto- 
wane ciało św. Stanisława, cudownie zrosłe i zjedno
czone, stało się obrazem zespolenia podzielonej przez 
zaborcówr Ojczyzny: niechże ten św ivty zjednoczy nas 

ywszystkich swem przcinożncm pośrednictwem, żebyśmy 
tak pięknego dzieła corychlcl dokonać mogli i tern sa
mem dowiedli że pod hasłem wiary św .i Kościoła po
trafimy" spokojnie, ale skutecznie uporać się z tymi, k tó 
rzy śmieli rękę wyciągnąć po nasze świętości. Spieszmy 
co prędzej zmyć hańbę wymierzoną nam przez rząd 
zaborczy", który" oddał świątynię katolicką w ręce inno
wierców.

Krakowie zbierane są na ten cel po domach składki 
dobrowolne; ofiary zaś z dalszych stron uprasza się 
nadsyłać do naszej redakcji albo wprost pod adresem:

strożnośoiach. Za uim 1 przed nim zaszczekały karabiny, 
a on biegi dysząc ciężko, z jedną jedyną myślą, aby 0o- 
biedz do pierw szych zabudowań. YV ciemności rozdzie
ranej błyrskiem strzałów karabinewych dostrzegł pier
wsze płoty...

Jednocześnie czul, że siły go opuszczają... Mdły, 
smak w ustach, trochę słodki, trochę słony zaniepbikoll 
go... Przykląkł, chwiejąc się i splunął na dłoń — ślin i 
była czarna... — Krew! — przemknął* z przerażenieU  
przez mózg, a jednocześnie kolorewe kręgi zawir*;wafJ5 
przed oczami. Pochylił się zupełnie, upadł i przytulił d i  
mokrego śniegu, jakby układając się do s*u... Jakby |  
ogromnej dali słyszał coraz rzadsze trajkotanie .jium- 
szynek", a potem bicie dzwonów głeśne, wolne, uraczy* 
ste...

Resztkami świadomości mecdił się do niej, i błagał, 
Żeby mu przebaezyła... D ow cdet serdecznie, że eheU! 
przyjść, że przyjdzie Jeszcze, ałe teraz nie może Ko o* 
to leży w polu i nie ma sił...

Krew mu bttchaęla* ustami, a ®n uśmiacbał się ra* 
doŚnie, nie zdając sobie sprawy, Że te już W esice, ż* 
nigdy nie zobaczy ani Jej, ani rafttU, be już dusza jegQ 
meldowała się Bogu posłusznie:

— Wacław Rogock!, azeregowiec.



• .  W jus Przezdrfechk, Frzć*c Bjców PauItaÓW da Skal* 
ce w  Kr*kowłe“.

Wojsu Polskii u Wsiyniu.
nam są słenltiewiczowslde obrazy w lelkwl 

y w r a e t . wjvadow, bitw i obrony. Głośne tą u z i f  
Zbaraża. Kamieńca —  lecz dziś niema kto by opiewaj 
Iiaielkk ceyny naszych wojsk, ciche bohciersrwo bea» 
M n i» ' in  żołnie, za, który często ile  odziany, częsta 
fcflor. trwa na posterunku,

Fojrzen żołnierza w  Szepietówce. Mroźny dri*d 
^ M w y . Koadakt prow“dzj kapelan ks. Jaworski, wystąp

r ttannie organłzacye polskie. wi< ncef kwiaty. 
Kogoż fo niosą na wiccznj sen? 
g. To żołnierz polski, który zmarł na posterunku... 
p Ach biedna Polsko, która nie możesz wczas dowleźd

pkptcgo odzienia na dalekie sw e ruMeże! Armio Dobni 
■ofctet polskich, którą dążysz tuż za /  rmL, Bohaterów, 
ł * i  i twoje drobne dłonie, późno, zbyt późno donoca) 
*a aa. j b"ju to, co serce twe żołnierzowi przeznacza! 

?' SfcmkiewfcsowskJ obrazek nad Staczem pod L ub*

Piąty puk ułanów. Szwadron z pułkownikiem So» 
phataewsktm na Strzyżawce Reszta szwadronów po 
inaca w dęźkirj opresyi towarzyszom uroni pod Ostro* 
p s in a  Z drugiej strony pełznie podstępnie zawłado- 
J r in y  o  małym oddzlałku czerotysięczny oddział d»- 
U m  ncbrojoaych bolszewików. W miasteczku paa&a. 
tW d u y  uocaej pułkownik wydaje rozkaz: reszta Po» 
f c t t y  po stronie przeciwnej Stacza — opuścić muM 
m a teczk o . Obłożnie chorego proboszcza wynoszą z  łó- 
IfcŻem aa samie. Niknie w  ciemności aocy szara g&rotta
■MbMEÓW.

M a e  »fer podchodzą I nai ychanaa rozpocapwari

n Itfeceate.
Całą a t t  trwa skzdantaa — z x z e d w * e | t k n r

I n r y  rutek Mniowy rerwarł zaledwie pewieki, 
sta*ęH przy dMalach, pe wsiach poprzednich dni 
rek — wtat.

Ogień
W  pogotowiu eajźwtełnściszy szwadron ułaałw .
Ce się stało z ftamem nędznych tchórzy? 
Uoiekają w  popłochu!
re .« ł kolej aa kawaleryę, już są za rzeką, już pę- 

f c t  aa piecuch uciekających. Srebrz^ się w słońc* pv‘- 
iH b  nmbiice.

Tak został odparty pod Luba rem atak czterotysłę- 
zaakomlde aebrojoaeg* tahunn bolszewickiego 

gurrtkę aaseych
' fhet to prawdopodobnie jeden z wielu, może nawet 

tych świadków słał się cudem iasnvm dowodem, 
ty c ł  obrazków z żyda naszezo wojska — d  

Be irężow i aaseetim aprzyjeją «ieb'e«kie moce, dowodem 
w  aczach wrogów, że oręż ten w wtebn*#uej 

r« ałout.
*' Prawa wojny są twarde Lecz pn twardem ujędu

iBuy w  swe ręce, stać żołnierza poisMesm na serce 
f  dtad ałwartą dla steroryzuwanej tad^ości. W srrawie- 

pc radze, ncedwera i pełnem wvTozun»al*&J 
wykrkteŁ ogłupione? ->xi szeptani!

* i— ii i l i l i a  ludneśd  dokonany niety łk t *-

£  I

fałem i mie wwą, lecz sercem 1 odpuszczeniem włn fej 
nżsyi, którą aa m a  składają dzieje Polski i proroctw* 
Sdttych' wieMfeÓw. A»m  Gmd r.ńska.

Litania do Polski
só*v*h! kiedy twoje wrota,

Jak raj pajuduMią roztworzone stoją  
Na fwotan pregacli — o wolności zla*^

P o w M n  Ojczyzną moją!
Polsko 1 M U t  obfitości, 

v Malowane pmfań k go,
. v Skrzydle, to  otulasz gości,

v KarmazyMb ! siermięgo,
Złoty 'ftW HMiu braterstwa,
Sierpie, oe ścinasz wawrzyny,
0  k oluam  bohaterstwa,

PolskpI módl się za sw e syayl 
Polskol eearc bursztynowa,
Balsamtanarck pełna miodów,
Rąbku ze strewiów i lodów,
Co przędsłe niebios Królowa,
Wsławionej urady tronie,
Tęczo wśród wielkiej łez chmury,
Se: cowej modlitwy dzwonie,

Pol sit*! módl'się za swe córy!
Połskol pMdertu Kościoła,
Wielkiej efary  ołtarzu,
Palmo w rrawicy anioła,
Żywszy ed tyw yck  cmentarzu 
Bujaa topata swobody.

* W którą próżno grda uderza,
Ark* treMtago prepaderza 

Psiak*! módl się za »ac*dy! Beotyma.

Ojciec Święty do robotników polskich
Jeg* I>«stata*Sć ksiądz Kardynał Aleksander Ka- 

Bowskf, jadąc d* Reymd, zawiózł do Ojca Świętego lisj 
z  wyrazemI h*id* *d zarządu stowarzyszenia robotni* 
ków chrześoijAóniflek w  Warszawfe i od posłów ze zwlą* 
Mra robotalkow chrześcijańskich. Ojciec Święty udzie- 
BI mastępującej aa ten Ust odpowiedzi:

Do rohotMków polsldch. Miłość gorącą, którą za
msze ż y w liśa r , a którą teraz szczególnie pałamy 
względem kaiołtdklej P*isłtł, zmartwychwstającej w  na- 
stępkwfe obecaei w*j*r dawnej, pełne] chwały prze , 
Kdoścł, — p*dniósł w  seten uaszem Jeszcze więcej hołd, 
który Kam świeżo efoAyH robo tal cy polfcy, wBfrani da
pejmw ustawodawceeg*.

Na* wyraz drogie Nam były uczucia wdzięczności 
którą u a  wyraaffl z p*wodu wszystkiego, oo Nam mi
łość apostolska zaleciła czynić 1 pisać, aby nieść u?ĝ | 
w  b m le m e l  M*doM, sproyadaoae5 przez okrutną woj
nę. Z u a w m  też pwdaashny nociie postanowienia 
(yCtb.0 robuł«ftów, i€  kąĆĄ udtwalaB ku złagodzenia 
niedoli ludMdet talde K awa, które wypływają z nttf- 
wznucoiiydh aaud sprawledSwłścl I zgodne są z pra- 
-•* łfar aaaCS k^oUdiMi oraz wskazaniami N ajw yi- 
szych Pastorzy Ihmmdilch. Są m e bowiem ]ndyną osła* 

i K  M l* *  » dr«f M B  spdec**»A3 ludzkiej, w o w u  n«-



St*«lalcą waśń? I niedoli, przybić z dola do upragnionej 
przystani prawdziwego pokoju.

Cieszymy się przeto nadzieją, że sejm przyniesie 
zbawienne owoce, a także przysporzy drogiemu Nam na
rodowi polskiemu chw ały i wielkości.

W  tym też celu wszystkim  robotnikom wogóle 1 
każdemu w szczególności najchętniej udzielamy w Panu 
błogosławieństwa apostolskiego, jako zadatku Izśki 
Najwyższego 1 jako świadectwa Naszej ku nim miłości.

Benedykt XV Papież.

Jak w ite  wojska nasze w Chełmży 
i Grudziądzu.

Mroźnym, suchem rankiem — pisze korespondent 
Jednego z pism warszaw skich — spccyalnym pociągiem 
wyruszam y z Torunia, aby być świadkami zajmowania 
Grudziądza przez grupę wojsk sztabu pomorskiego. Po
ciąg mknie szybko, okolicą płaską, szarą, bezbarwną, 
gdzieniegdzie tylko urozmaiconą grupką młodych szpil
kowych drzew, W  Chełmży, zajętej spokojnie i bez 
większych mamicsracyi, witają nas dełegaeyc narodo
we i miejscowy .,Czerwony Krzyż1' skromnem śniada
niem. Po Chełmży   W raclaw ek. l irlus i Kurualowo.
Tu jesteśmy przedmiotem gorącej owacyi i powitań 
przez miejscowy „Czerwony Krzyż". Poszczą nas ser
deczna, po starepoisku, widać, że na żołnierza pol
skiego czekano tu i wyglądano Oddawna. S tacya udeko- 
row na gustownie; za serca chwytają sapisy: „Boże 
pobłogosław' Ojczyznę naszą", „Niech żyje wolna nie
podległa Falska"! „Niech żyje Haller". Łączym y się z 
pociągiem pancernym „W:!k“ ] serdecznie żegnaniTnW e- 
rny przez n ie k tre w a se  stacyc, guzie przez ekna w a
gonów widzimy liczne patrole polskie do Grudziądza.

Stacya duża, lecz pusta i w ym arła. Oprócz kilka 
urzędników Niemców, abserwujących nas z cichą niesa- 
wiścią, w zaciętem milczeniu, ani żywej duszy. Cala 
ludność italska jrz y  rogatce, którą nadciągają picekata 
Hallera, ułani Krecliowieccy i podolscy. Ludność p ilska 
z kokardami i chorągiewkami- tworzy' szpaler od ro
gatki do rynku, co wynosi okało 1 i pół kkn. Micjseewa 
Inteligeucya oczekuje na jen. Prószyńskiego i tu r»z- 
poczyna się początek uroczystości. W szystkie przemó- 
w itnia iclmą patryotyzmem i radością. Odpowiada ró
wnież serdecznie jen. Prószyński, kończąc trzykrataiym 
okrzykiem na cześć naczelnika państwa, jen. Hallera, 
wolnej Polski i miasta Grudziądza, który  tłumy en tu
zy a stycznie podchwytują.

Z pierwszymi oddziałami wojska wkraczam y do u- 
dekorowanego miasta. Po ulicy biega dziatwa z eh o* 
rągiewkaml, krzycząc radośnie. Znać. że 1 tu wejsko 
polskie jest przedmiotem radości. Odpowiada również 
serdecznie jen. Prószyński, k tńseąc trzykrotnym  ©krzy
kiem *a cześć naczelnika p*«*twa, Jen. Hallera, wolne] 
Polski i miast; Grudziądza- który tłumy Mtmwastwoź- 
nie podchwytują. ,

Z pierwszymi oddziałano waiska wfcrawtamy do u- 
dekorowanego m ia^a. Po xliap Mega dziatwa z chorą
giewkami, krzycząc radośni*!. 0«ać, że i tu wojsko pol
skie jest przedmiotem radośet i cecekiwsaia. Sklepy zam
knięte. Na rynku, zeszpeconym •krzydliw ym  pomnik'em 
iWilbeima T, któremu 'chłopcy w dToff i za pTcihnnbę

zatknęli chorągiewki narodowe (ironia .hlstoryi). przy-*; 
branym  zielenią, oczekują miejscowe instytucye, zgrupoJ 
w aw szy się w  zgrabny czworobok, uzupełniony p;£- 
ćhotą hallerowską. Wiec Sokół, Tow. Oświata, ślusarze, 
wydział młodych polek, czytelnie, czeladź, „Czerwony 
Krzyż", kolejarze, Przem ysł, Jedność, Lutnia. Bntu
zy am tłumu rośnie. Okrzyki, łzy w  oczach, świadczą, Jalf'. 
wielklem, oczekiwanem, świętem dla Grudziądza jest 
ta  chwila. Uroczystość kończy się defiladą wojsk. P ły 
ną dzielne pułki, witane radością, serdecznie. Nie hratc 
i momentów hum orystycznych. Gdy przeciągają faliOry 
i treny, ktoś w oła potężnym głosem:

— Niech żyje kuchnia! —
W  tłumie śmiech. Autor okrzyku woła:
— Na wojnie kuchnia wiele znaczy!
I tłum przejednany podnosi okrzyk:
Niech żyje kuchnia!
Po południu w królewskim domu miasto wsnani Wen 

bankietem podejmuje gości. Przed królewskim dam .ui 
tłumy z*pochodniami j lampionami, ze słowami Mazur
ka Dąbrowskiego i Roty na ustach, wznoszą zy ki 
na cześć wodzów polskich, Ojczyzny. **

P i a s t y  p o w s t a ń c z e  M i e m c ó w  a a  S l ą s u a .

Korespondent angielskiego „Tiniesa" dowiaduje Lę 
ze. źródła wiarygodnego, że Niemcy przygotowują ma-' 
nifestacye przeciwko wojskom okupacyjnym cn tenty* 
na Górnym Śląsku w eelu wykazania, że ludność r l - '  
miccka nic może się pogodzić z myślą, stracen ia 'choć ' 
części Śląska na podstawie plebiscytu.

Manifestacya przybierze formę powstania, zorga
nizowanego przez wyznaczonych oficerów, przy pomo
cy związków wojackich (Krfegervereinówl i innych 
tow arzystw  patrystycznych niemieckich. Zgromadzono 
i ukryto breń i amuw«yę po lasach i fabrykach.

O d b ?a r a m e  ziem polskich
trw a v/ dalszym ciągu. Do morza wojska polskie jerze e- 
nie doszły, albowiem p#chód ich w  tym kierunki: wsku
tek opóźnienia się ebsadzenia Gdańska przez w<vs!m 
koalicyjne, również się opóźnił. Na północny z a m i  
Chojnic osiągnęły już wojska nasze nową grani r. 
miecko-polską. Stoją też one u Granicy obszaru -'.-Go- 
go miasta Gdańska.

Niemcy z wściekłością patrzą na ten spnknir- -łnL 
chód wojsk naszych po naszą własność. W j - fL y  
zorganizowali oni nawet strajk kolejowy, ; ’ ' * ’;n '
protestu przeciw usunięciu z widoku pnW:.-'< ;""r- P1'1- ; 
rnaika cesarza Wilhelma przez żołnierzy po!1 kr u W v - ; 
stosowali oni naw et do w ładz polskich bczczcl-c uM?-1 
matum, domagając się kary  więzienia na „Winowajców14/  

’ W ładze polskie nie dałj się oczywiście Niemcom 
wodzić za nos, lecz odrazu przy tarły  rogów rozjuszone! 
ttestyi krzyżackiej i... strajk zaraź się skoTicryi, 1v? P ru 
sak tylko wobec pięści ma respekt.

W Ciessyńsklem
ju? urzęduje międzykoalicyjna komteya plebiscytowa. — -

Uciiwała tej komisy! z dnia' 2 bm. znosi frtTcy^



pin ką i crcską żandaruresrc y u tiiy b u , lak* •eranir.a 
C*c pfpjWkewe. NiepfSFualeerf d* & ąska członkowie 
Ire k  •rgąjr.zaeyi mają kraj epyćcić. Z*staje źa^d^rme- 
iV* zwykła, •graniezawa d* liczby przed woje* jej, w 
SfeUtańc *s*l» * ile m*żR*śoi przed w o d n y m . Ź.a*dar 
ja e ir*  ł* p**isgi starostw*** pod kenfcrotą w ład r woj- 

i.« jt .1  m ięizjm rro iow ej.
Lhda cełu* u  k*ii dentwkacyjnej z*staje zniesiona 

H icm, że fuuftoronaryuszc cełni mają być przeniesieni 
jir S tateg* z* granicę kraj*. Rozkaz zaprzestania re- 
iwfatil roetał ju# wydany. Władze polskie i czeskie ma
łą ursądAĆ n* stacyach granicznych stacye celne dla
K twilra darnin wywozowi, niedozwolonemu ze Śląska. ■ 

:cw*h*we są stacye vr Dziedzicach, Bielsk*, Mo- j 
Stedh, J*K#*L*Wie, Frydkn, Ptłfkiej Ostrawie i B*gu- : 
p M e ,  a **  Grnszowie. ?

Zniwl w ą zasrała cenzura wrowencyj** Aa prasy 
ywtbo*** ustawodawstwa prasowe a*strjr*okie z 

_>pełmwifą sądów, a nie wtadz -idmmistracyjBycl*.
§T # d  dnia 2 lutego zaprowadzono znpeiną wolność 
(B h p  i pizeayiek deiennirikbw na całym obszarze Clą- 
Wka Gtoeeyńslfcego.

Przywrócono połączenia telegraficzae i telefomcoie, 
m e, mpelną wolność telegjraia 1 poczty na całej prze- 
Btrzcw i /a *  a Taryfa pocztowa jest jednolita w  cafam, 
księstwie. Otwerzono tttieszayą kom isję żyw nościow y., 
B itżm ą z Polaków, Czechów i Niemców i nawiązano 
Urw ane st*sa»ki z amerykadnką organizacją, zajmują
cą się iyw ier.em  dzieci.

£ dniem 3 lutego w esela w życie am nestya dla za- • 
Mtdc**ych przestępców wotfłyoenjeh wstrzymanie r*z- 
peoe^irch  pi*ces*w połftycesycłi i uwolirienie w szyst 
Udk wlęenlaw. *sądeonych za przewinienia poetyczne: 
łab m ające związek z polityką. Komisya odni*sla stoj 

rządu czesfeiet* i połskieg* 7 domaganiem się zasto- 
/ anta asm estyi i jwo1»ie*ia w^7vvtkich *byw a tc i 

isfrfch, ktśray są zarnkAed na terytorynm  Pelski ! 
Czech*siowraeyj.

Por icnimefiie pohtycz«»e, miMarsie i 
ekfaomiczne rolsft i  Filantlyą, Esto

nią i Łotwa,
Od 15 d* O  stycznia trw ała  konfereneya pa isty  

taflifckich w Helsiiigforrie, Reprezentowane były Fłn- 
b u v i .  Estonia, Łatwa, Litwa i P- Kka. Obrady toczyły  
Kię w 4-edt kamUyacb 1 w  plenum w gma< ha parta- 
n c a '«  Byty « te  przeplatane szeregom oficjalnych  
p n r  .(5, rautów I bankietów. Liczn e była reprezento
wany prasa, w  szczególności angielska i amerykańska. 
Ptoąm * rezbieżności stanowisk w sprawach aktualnych 
WLrystIdck reprezentowanych państw, doszło do zasa- 
dnioeega poronmienfa w  sprawach politycznych, młB- 
tarnpch, .jonomłcznycb pomiędzy czterema reprezen- 
t»  u ; n f  padstwamL lmpinralistyczne. antypolskie 
■Kaonwo. «j litewskie nie znalazło oddźwiejku, wobec 
cs^;e Lktwlod brali udział tylko w charakterze informa- 
cyjnrML

yPiwlrttui Baczetaym obrad był stosnnek do Rosył 
MfK*efctoj> Ta taj osłą^ideto jednomyślność czterech 
padttw *-epr*-*-łowmiTch.

Paletyennym wynikiem konferencyl są stałe tnsty- 
Cmnre •  d iaw M n  m mffltarnym  i ekonomicznym. Na- 
N bpmi I w d R w ą p  •dbędałe nic w Rydze.

U plegaop  pointa była waidicsfacyjnie wyróżmaną, 
Przedstaw iciele e*te*ty, zwłaszcza Anglii, bacznie śle- 
d«U: przebieg *brad. Poseł angielski, lord Acfou, po- 
w itdeiaf pederas bankieta na cześć delegacji polshiej, 
nrwądeonego prze® prezydenta Finlandyj, amaaiienną 
m*wę, imiezdem reprezentantów  en ten f/, podkreślając 
bttdnwanie przez ententą Polski. Delcgacya polska zło
żyła wieniec aa pomniku Runebarga z napisem: „Piew
cy  wolności Fmladd^i — deiegacya Polska". Dnia 2.1 
Sty. ania w ssysey  delegaci opuścili port hel&ingforski na 
wtaUcirti łamaczu i«dów, odprowadzeni przez finlandzkie 
w ładze wojskpwe i cywilne.

T r a g e d ia  b ia łe j  n iedźw iecśzicy .
CzytelHicy nosi słyszeli już albo czytali o tem, że 

ź*ł«erze aasi, którzy tułali się po Sj beryi i Murmanie, 
9% wrócili do kraju z oswojoną białą niedźwiedzicą. Pie- 
śclft oni ją, Jak swoją przyjaciółkę i cieszyli się, że bę
dą nriek po powrocie dc Polski! tę żywą pamiątkę swej 
tid-s*ki na ebczyźnie. Ze swej strony i niedźwiedzica 
*d|rfacaja się źebiierzoai aaszym za ich dobre obejście 
się i opiekę wzajemnością Przywykła do nich i dzie
liła iołt losy.

Gdy żałmerze naa wkraczali w  mury Warszawy, 
szłi wraz z »uai w  pochodzie, prowadzona na łańcuchu 
l feiata aiedźwfedeica, którą pieszczotliwie „Baśką" prze
zwano. Po defiladzie wojskowej naczelnik państwa i »:-* 
m dostojnicy wejskowi głaskali Baśkę, a ta porykiwała 
t radości, że tak ją gościnnie w Polsce przyjmują.

Otóż ta pięgfta, Mała idedźwledzica, zgiuęłr teraz 
w  sposób tiagfcm r w  Modlinie ncd Warszawą, dokąd 
i»wW^lrowa?a, alty obozować wraz z naszymi wojskami,

t -  zed kOku daiiaioi pam Murmańcayków pos tanów:-, 
I* Jftt ‘ kę1' wykąpać w  Wiśle. Sprowadzili ją do rzeki, 
tmysnając aa laiwucbu Jak się stało, *c szyja niedźwie
dzicy wysuaęła się w  wodzie z łańcucha? Białe, plęKns 
zwierzę poczwfo sic rozkosz Ae w  mroźnej, krą płynącej 
rzece. Pomiotęts szybko ku drugiemu brzegowi. ŻcU 
afterze nie wiedzieli na razie, co uczynić. Do wody wsko- 
««ąrć nłepodoboa. Przewoźnika w  pohFtu nie było. U- 
fh a ę lo  sporo czasu, zanim znależS łódkę ! zdołali się 
przeprawić na drugą stronę.

A!e tu już traf® na koniec tragedii, „Baśka" leżał® 
<vtirhra. Przy niej kilkunastu chłopów kłóciło się. dg 
łęą^b będzie *ałeźeć skóra...

Okazało się, że gdy niedźwiedzica zbliżył? się ufni* 
d f chałup wiejskich, spostrzegło ją paru włościan. Kmio- 
flwwte zamiast uradować się z w izyty ulaiSlcawlonegui 
ząrt-^ęde, diwycfl, za widły i rzuciS się z impetem 
na biedne zwierzę, które dotąd tylko przyjaźni od lu- 
<£ń doznawało l stąd Żywszego lęku nie odczuwało. —• 
Rozpoczął Scę t.fak. Trwał krótko. Pokłuta dziesiątkami 
wideł, „Baśka" legła na zakrwawionym śniegu.

Taki byl Iroulec w Polsce towarzystw naszych żof-i 
nlerzy m i ł t  t i M

Jakie są fonnalnośst przj wyjaździe 
do keryki?

, pnĘgeąot obecnie wyjeeba? do Strnów Zj«-<' 
daoflCMeoh, wAmy uąysLr od cdadnycł władz adndU



pfciMMggwcJi zaęrauicz»y, wizewaity w kon-
W a A  Stanów  £jed«tcz!»nycfc Ameryki Północnej.

•w w tn a n L  wizy ułatwione jest przeć okazanie w  
pufa«« świadectwa sporządzonego w Ameryce przez 
fe re » i* A  pełen la, zawierające oświadczenie, że osoba, 
Mnahmmjąca emigrować, liczyć może na utrzymanie ze 
N ro a r  jej amerykańskich krewnych. Pow yższe świade
ctw # sp#rEą<feene być winno przed iiotaryu-seem w  A- 
Menroe i ca pośredtictw ein attache do spraw wychodź- 
fc y t*  #!zy konsułalaca polskich w Stanach Ziednoczo- 
■bdh yrzesłaoe da minUterstwa pracy i opiekł społecz- 
■ef.

W sprawie uzyskania zezwolenia ze strawy władz 
MRioraoyJuydb w fctaaack Zjednoczonych *a wyląda- 
hraMe, wi«iea emigrant odpowiadać wymaganiom sta
w ia m *  przez ustawę z daia 1 maja I8!f .roku.

Ootawa ta siaaowi nowe ograniczenia, dodane do 
Pgramuzed w ustawać* poprzednich. N* zasadzie tej 
W taory każdy przybywający cudzoziemiec powyżej lat 

T * 1 w rkaz,(: «»i<*.jtaośó czytania w swym  jeżyku, 
ttowda podróży d# Ameryki są obecnie bardzo w y. 

»»kic. Obliczają, iż przepraw a pierwsza kląsą z Tryestu 
de dow ego Jorku kasetuje 30.0P0 koron. Jeden z dzien- 

krakowskich pedał koszta podróży trzecią klasą 
fek kriejawr, jak i ufciętom. W y»oszą or;e z W arszaw y 
de Wowcgo ,;o: są Sf*u# marek, czyli prawie id tysięcy 
ko< e« .— P rzy  wierdwie do A f r y k i  trzeba się w yka- 
fcać patładaaleni z* dalaró w. gdyż ipaczej rząd am ery- 
kaśA d w  tej cli w ii ładuje przybysza z powrotem aa 

A te 25 oolnrów to i«ż na nieszczęśliwe korony 
p rz e ta so w a n e  — to okrągło trzy tysiące. Udać się 
■atew do Ameryiui może ałbo bogacz. albo ten, które- 
MU krewa* naieśłą  b fe t okrętow y i coś dolarów na dre- 
l e

W ie lk a  k a ta stro fa  na m orza"
ZBfaadąąfo okrtji- „AiryŁa“ r •  I p41 r. górą tysiącami 
pasj#er#w. — Morsliio grehem wikaryusza apy.

steiidrieg# 1* Łsłęży, 4 braci 1 S zakonnicy.
C Paryża dmiesz® o roeb oi* się okrętu „Afryte-  

nr pehKźn zaobedH A* wybrzeży ł rr**eyi wstrząsając® 
■sistt ezceególtf.

Okręt „A3ryt:a‘ , aajtełaaouy oasożeram}, zat-wąf 
W bwgicroycb wwubtaoh. przypewiluaincych najgorsze 
•z; W łodzi p ad w # d w *  « U różoicą, że nie zdmd|;we 
■ue# ani terpedr- « M ko rozszalałe żywioły sp ra w iły  
lo opmdasrcme. £ l.bM Młaka osób, które znajdowały 
Stu bo statku, ecatada mdedtrie i ł  l ta przeważnie z v&- 
|pgt, pasa żer* wie wsarscy prawie zatonęli.

Wie należy jeonafc sołWĆ by załoga nie spHwffa 
■Wall pewimećrf, iwzeptwBie ze wszystkich świsuk.tw 
wyarika, że Btarynowe, a zwłaszcza kapitan L<- i Ar, 
który zgłBBł ze wr»im statkiem, zachowali się Ite- za- 
t m  W tern właśnie drwi Iragedya, że katastrof. i*te 
■Booąrtła BUgłe, leaz w abia się przez klttcanaśde y izm, 
pnmdftaeając męemtwde oczeUwMla.

Statak a s A u  L * y  *a petaem morzu w  czasie s a- 
Rdżwcj bursy- rnnoyfal na wszystkie strony woła ■ o 
Wmocfc tełoyrmom bez drutu. Pierwszy otrzyir je 
pw u leo „Ceptay", J**uy też wybrał się na pos^unwa- 
He wgynź—eę> stotlai ł oduałarł „Afrykę" o god-™t« 
I  D fih iib d n  P m k  jeduak tak b y łe  wzburzone, że oie-

padobna byłoś p u id ć  łodzi ritow uleuych, ani zbliżyć 
się do „Afryki" na odpowiednią metę. Mimo to oba sta t
ki pocostaw ały wciąż ze sobą w koeiukcie za pomocą 
sygnałów  śr/ieiinych i depesz iskrowych i próbowały 
razem posuwać sic ku brzegom. S tor ten trw ał aż do 
późnej nocy. Na nieszczęście „Afryk*" pozbawiona już 
m otorów i śrub, pompująca rozpc.^zlfuśe wodę, któr* 
w larguęłit aa jej pokład, nadziała się Mt&teaenie na ska
lę podwodną w pobliżu RoJseboua*. W ówczas toze- 
gryw ać się zaczęły dantejslde sceny; m arynarze spu
ścili łodzie i próbowali wsadzić w nie podróżnych prze
mocą, lecz ci aawpół obłąkani z trw sgi stawiali opór, 
widząc, jak lodzie i tratw y, sdotmie Mkur.i, przew racały 
się w mgnieniu oka lub też, skacząf aiezręcznie, tonęli.

Trudno wystawm  sobie coś bsneelej tragicznego, 
Jak ostatnie sygnały kapitana Le ’u», które zebrał i o- 
głasza •,Ceyloii“ : „Nie władam już «m uu  statkiem. Ster 
nie działa. Ratunek nadejdzie zapóźwB. Idziemy na dno". 
Tu jeszcze tonący m arynarz zdążył podać dokładnie 
miejsce na morzu, gdzie uasłąpna kah-strcla.

Był to  już prawie głos z za grebu. Łatwo pojąć, 
jak głębolrfe wrażenie wywar* ten i<rasz*y wytradek 
aa  ilotkpjęte lub niepewne o los swych bliskich rodziny. 
Notują codziennie pełne łodzie wyłowionych Ir fpów, 
stwierdzono już śmierć przeszło -IM osób, wśród któ- 
rych fcj/Io kilkunastu żołnierzy amerykrnir-kich i czarnych 
Sen.erjofczyków. Stowcin, zatonięcie „Afryki" aotow.ine 
będzie w  rzędzie najstraszliwszych i najbardziej i-rzy- 
gnębiających wypadków, godne stanąć obok dram aty- 
cenyćh katastrof „Lnzylarii** lub .-Tyfanlka".

„La Crois" donosi, żc sa skręcie „Afryka" zglnęłta 
cała ekspedycya Misyonatzir d« Afryki, z!»żana z wł- 
Icaryusza apostolsklega, 1® księży, 4 braci 1 Jednej za
konnicy. Miśymi arze d  a ależ elf Koagregacyl 0 0 .  
• treb a  śwz.

Był? cesarz W t a  zwaryował?
Korespoodeul jednego z dzlauulkhw auglelsklch po

daje następujące szceegśły o Wifcdlnde: ,
Tajemnica anjbłlższe! rodziny efcseesarga, znana 

jest dyplomatom i innym «sobo»t urzędowym: Wilhelm 
Hohenzollern jest wanratem. Stan jeg* urarsłu waha są  
między idyotyzmem 1 araalactwesn. Dfateg* ule pozosta
wiają go nigdy sameg*. Rok przesel», spędzony w  sa
motności w  Halaadyi, wumożonef prze* staaowrrsko gro
źne ententy, ostatecznie zuiądły jego umysł, który nigdy 
nie był mocny. Wieśniacy, odwiedzający pałac w  Ame- 
rongen, mówią pooiohu „o tym wąrjracle, który jak 
dziecko wyrzyna swe inłcyaty nr. tysiącadh kawałków 
drzewa* rozdając Jt «a pamtatkę**.

Wysokie »wibłst«śćl, przybyłe z Niemiec w ceh  
■obaczerda eks cesarza, wróciły do BerlUa zapędzono  
1 rozczarowane. Jedna z nich powiedziała niedawno: 
„Teraz fut nic nozynić ide można".

Stan ekg-cesarza jest tak poważny, Że werwaae 
kronptinca I ks. Joachima 1 że oczekiwany jest dr. Kite- 
ger 1 htni specyaliścf z Ber8na. Jest tu pubMcysh, nt# 
mlecld, posiadający Ust napisany przez Wtthelma w  ■- 
stopadzle w sjwawtt położenia politycznego Niemiec. 
List ten Jest zupełnie bez aensn l nie mógł być napisany 
przez osobę zdrową aa amyfle".



t  może 10 tylko udawanie, nie w aryacfw o? Może 
WSheira w  obawie sądu, który go czeka, chce udać Je
dynie w ary  a ta, aby uciec w  ten sposób przed wymia
rem sprawiedliwości?

l i i i  iiiili MKa rumb Si l is
Pośród pamiątek, rtore po legionach Dąbrowskiego 

rachow ały  się we Włoszech, ciekawą i w swoim ro
dzaju osobliwą posiada archiwum miejskie w San Ma
rino, w owej maleńkiej republice, zawieszonej aa ska
lach w pobliżu morza adryafyckiego ponad Rimini. Jest 
to  dokument z r. D'98, nadający obywatelstwo oficerowi 
% Pod komendy Dąbrowskiego, Józefowi Drzewieckiemu.

Oto historya tego dokumentu:
Gdy armia napoleońska wcnodziJa w głąb ziemi wio- 

tdaej, Napoleon obdarzył republikę San Marino chlebem, 
Śdlku armatami i obietnicą, że rozszerzy jej ierytoryum . 
Otrzymał na to iście republikańską odpowiedź: ,,Za 
chleb i arm aty zapłacimy gotówką — rozszerzenia gra
nic nie ehcemy! Jesteśm y szczęśliwi we własncm i nie 
łakomimy się na cudze!“.

To też, gdy wojska,Napeifeń.śkie zaczęły posuwać 
Się ku Rawennie, a iegie«y pulskft w kroczyły do Ri
mini, za tiaro żeni obywatele San Marino wysłali do Dą- 
browsWeg© posłów, wyrażają«y#h przekonanie, że chyba 
Polacy, krew  przelewając w imię niepodległości, nie 
pokrzywdzą malej republiki, która również lak gorąco 
niepodległość umiłowała.

Dąbrowski w  odpaw kdai posłał do San Marino 
Drzewieckiego, aby zatrw ożeaych uspokoił. Gdy Drze
wiecki przybył do miasta i zapewnił zgromadzanych 
m ieszkańców o uczuciach braterskich, jak© żckrkuv.e 
polscy żyw ią ku nim,, u ratow ani republikanie obdaio- 
wal! p©sw dekretem #byw«ł©ł*twa, «a wieczną óOjJM- 
tkę wpisując jego nazwisk* w księgę „wolnych i ró
wnych współobywateli" nśepeideglci (po dzień dzisiej
szy') rzeczypospolitej święteg© Maryusza.

15 dolarów na rok za przedłożenie życia,
Prze pięć lat śmierć aliierała bujne plony z krw a- 

weg© posiewu wojny. Lutoie przyzwyczaili się do 
śmierci, uczyli się nią p#g*rtoać. A ©to teraz, kiedy 
dobiegły do końca krw aw e aapasy — ogarnął lutok©ść 
niezwykły zapał do życia.

— Niech żyje życie! — r«»Pizmiewa okrayk, a W- 
storya poucza nas, że tak bywało zawsze po każdej 
wielkiej wojnie.

Pomimo wszelkich braków, pomimo d r e i j z w  — 
indzie nietyłko żyć pragną, ale chcą żyć długe.#

W  Ameryce, kraju śmiałych pomysłów', eatowśek 
lak wybitny, jak były p rezy to» t Taft. stw arza T.łgę dla 
przedłużenia życia ludzkiego.

Kwestya hynieny i kultury fizyceaej zawsze żywo  
zajmowała Tafta, Za czasów swej prezydentury powię- 
ilzy jednera poMedzeaew s**atei a ■rugiem, pomłędey 
fconferencyą polityczną z ja b n ś  wabstsadortrk a posie
dzeniem kongresu oddawał się z całą »uniętnośelą spor
towi bokserskiemu hib mm«i p#ptłlar*e»u sportowi dżiu 
iżitsu.

Obecnie wpadł sa  pomysł stworzenia Ligi, która 
■K>błe stawia M cel przedłożenie żyd a  ludzkiego.

> I jakże bierze się owa Liga do realizacyi swoich

eetow ? — zapyta zapewne każdy z ciekawością’.
Ażeby zostać członkiem Ligi, trzeba złożyć oftłafę 

roczną 15 doiarów. Każdy z nowo wstępujących Jest ba
danym przez Jednego z 5000 lekarzy', k tórzy  są funkeyu- 
nsi-yuszam’ Ligi. To badanie jest bardzo dokładne, po- 
jĘCscme z anabzą krw i ’ prześwietleniem promieniem! 
Roentgena. Ponadto lekarz zasięga wformacyf co dc ’ 
ewentualnego obciążenia dziedzicznego.

Po zakończonem badaniu członek I.;gi pozostaje n# 
stałe pod jej opieką

Jeślf tem peratura ©ziębi się, to utrzymuje list z« 
wskazówkami, jak się. w danym wypadku zackawać 

Pada deszcz: nowy list i nowe wskazówkami. Sro- 
Sty się grypa: członek Ligi uniknie^horoby. dzTek- cen- ' 
nyrr radom. Owe rady, przestrogi, wskazówki — die są 
bynajmniej szablonowe, ale uwzględniają wiek. femne- 
raw ent i warunki m ateryalne danego fi.śabnika.

Prezydent Taft i jego pomocnicy są ba rdz© riado- 
wołeui z pierwszych rezultatów działalności L i i i  Po-’ 
dsbno zgłoszenia o przyjęcie do Ligi napływają coraz 
licsniej.

Yankcsi nie chcą umierać...

&? liiiitlia i iiiti M .ii fe?
Niedawno z ©kazyi przepowiedni astronoma am d 

.rykańskiego o koącu świata, wspomnieliśmy o pia.ie- 
taslri. e gwiazda™!, które nic dlojśj w miejscu, lecz k rą
żą ó o ls ło  słońca, podobnie jak naąza ziemia, Dziś po
gadam y sobie o jednej z Kich, która budzi na ziemi-nuj- 
Vi4ę*ej zainteresowania, ponieważ uczeni przypuszczają, 
że jest ©na zamieszkana przez istoty, podobne do nas. 
Preez powiększające szkła zauważy!: na Marsie coś, co 
sw toają  za. kanały; z tego ynifcslmją. żc muszą tam 
'Móeszkać istoty, obdarzane rozumc c. Trwano" naw et 
domniemanym mieszkańcom Marsa znaki z ziemi, lecz 
nte ©trzymano zadowalającej odpowiedzi, chociaż raz 
łudzono się, jakoby mieszkańcy olane!y również dawaJL 
baki jakieś znaW.

Aby się przekonać aa pewno, ezy na Marice kto 
mieszka, puwzięlo ówóóft Knierykan śmiały plan. Są to 
kapitan S'tcveus. naczelny instruktor w wydziale oa- 
kmowym armii amerykańskiej, oraz astronom, pypfesor 
Todd. Zamierzają oni wzbićjsię w balonie na wysokość," 
na iaką nie dotarł jeszcze żaden człowiek. Gdy znajdą 
się już wysoko nad naszą planetą, wyślą zr,porno ca fe-J* 
legrafu iskrowego wiadomość na Marsa. Kapitan S to - ' 
vens zajmie się budową balonu, a profesor lYwld jio star i* 
się o potrzebne narzędzia i będzie się starał otworzyć" 
linię komunikacyjną.

Wiadomo, że ca ziemi fale elektryczne są ograni* 
czo»e do tysięcy tnil, gdyż na przeszkodzie stoi gęstość 
atmosfery. Im wyżej jednak , tem rzadsza je s t  a tm o s fe 
ra, a w końcu wcale już jej niema. 'Jasi że g la rz e  napo
wietrzni zamierzają wzbić się tu na taka wysokość, i i  
prByciągaałe aiejłii me będzie stawiało |m  już z&daycli* 
przeszkód, wobec czego wysłane przez nich fale elek
tryczne będą megły przebyć mlb.ony mil, nic*tracąG n:t ■ 
ze swej siły.

Profesor Todd wrócił niedawno temu z dwuletnie? 
podróży po Ameryce Południowej, gdzie prowadził ob- 
łerw acye astronomiczne. W swem mieszkaniu w t Flo 
rydzie kończy ©becnie bud«wę przyrządów elal&rycz-- 
nych, przy pomocy których chce prowadzić sw*je do-1 
świadczenia. Równocześnie zajmuje się kapitan Std-



feng  w Foirt Omal** buławą wielkiego hałasu. w  którym 
M'CJL słę V powietrze. Baton będzfe urządzony tek- 
BajpiMB||r«Miei; kosz, w którym zmajdewae się bę*ą po
i ł  l i l i a  będzie mały; podiaga jego będei? obejmować 

kwadratowych stóp, a przyrządy będą amo- 
V* 9 ml e nwióeiawo do zewnętrznych śdan kosza, a czę- 
fa toro  <to somego balonu. Balon będnie tak arząóe«*y, 
t e  ii*  b«#me się z niego ulatniał gaz, wobec czet* siła, 

t*  w  górę, będzie zupełnie tak wielka na wy- 
MDkariMi frkich pieto as tu mil, jak nad samą ziemią, , t

I m <4 nabiorą lotnicy ze sobą zapas powietrza, aa 
m t a i i  wysokości bowiem pot wietrze jest tak raerze- 
ifcwu, że »to podobna by tam żyć bez sztucznej* pa- 
Utelrea a kosz, w którym będą się znajdować, niema 
ir c d e  przepuszczać powietrza. Balon będzie natkwy- 
jboaj lekki, gdyż nie będzie ważył nawet czwartej czę- 
śti tęga, ca ważą normalne balony tej samej wkfcaści. 
ga p i* *  Stevens zna się doskonato ra balonach, gdyż 
M  ńwoaaetego roku życia zajmował sic żeglugą napa- 
toCWM*.

Kaąuanowi i profesarawi caodzi więc 9 ta, a by
|nt^Wć się w powietrze jak można najwyżej i telegra fa- 
W*( stamtąd ca Marsa, co zdaniem ich, będzie, Iwrńzo 
Mfatislotfe na takiej wysakaści, ponieważ fale eiektryce- 
*e i t te b ę ó ą  i  ła tw sśd ą  przestrzeń bezpowletrzn# fflię- 
i r y  aienrfą i Marsem.

•«•'«»* 15*. to, że na M.a/sie mieszkają jakieś istoty 
fcdelne i że telegram profesora Todda dojdzie da aren, 
lecz óoszed! u nich pastę® '.to takiego stopnia, że icają 
|fcż telegrafy skrowe, aby mód z w ogóle wiad*a**ść 
O ziem odebrać, •  dV*ćł>y odebrali, to ją zrozarnwó?

Wsrpstfco to jest na razie bardzo niepewne.

1 gospodarstwa
S ło m a  g r o c h o w a  d la  b y d ł?

Star'# grschowa jest hnrheo posilną paszą, więc 
frzota. tą rozumnie ziUlyftuwać. Niektórzy gosp- »«rte 
|b lań «(ą  się żywić aią krowy, ponieważ w yw o!*|e u 
|* J i «*iw*rdzeuie. T* prawi*, ale grochowiny •miej 
t d  p*r 1 »ii wyczaofca, więtj i krowom cielnym waży 
je  *1 W id, i*Iko w aiewicŁicą ilościach i najlepiej *aie- 

7. inną paszą. < it.paiarz sam powinien 1 *ż*ć 
kala bydła, czy aie zadażo daje groebo «• — 
kal stawał się zannóto gęsty, to można wa

lać  rareałtoeoto. dodając 4o paszy okopom-
IfcaJwwiny są pańrwaiejsee od słomy ję> «rej 

l i s  aw słaae i ho c iT ie r r ą  więcej białka i tius 
fcfcrzątó.łc za pogody araobawloy mogn zr-iąi « ,  
'śmiej wartości siana łąkowe. Gdyby sprzęt pr. '*jl 
^ąpawyślnw, Uk, że groufcawuiy byłyby pokryto zto- 
fa—fł płeŚMl, lub nawet poczerniałe. to wtedy * « ę  
Ole to* ż u* i cha żyw ać, ha wagą wy w oto ć rozm «o- 
fókj Równie* je*eM się z «icb kurzy, to też . ńr.ę 
Itee i t  ich na pssię . Nejlepiej dodawać do inn -z*, 
n p ^ k  a* *0 stowr. Ćwierć, a najwyżej pś *•* 
g io to i 1 inH i rznąć ją raeea  «a sieczkę, s De* 
|rj w  cai»śd wkładać hłrdHo na moc,'He stocz- *-*ej 
l i t a *  nżrto  «n 4*0b‘«#&« *• paszy tre^dw • *b 
^ p h  aiakachów i t  9 jGrochawiwakę wnżtia • m- 
H  If ba jest ana sanaonwaMia. wtę« *  et nic- nu  
* T .-t ąćb Mi* at*to> pwtotoŁ ńrhrfą i t  >

1* b

Sitfift pastswse dla świń.
W ahec araku sienisiakaw opiszę tn próby, które

jesłe* amer-ykanis rahii z żywieniem świń burakami pa- 
s tew tsaii, Brony te wypadły dobrze, więc może kto ze
chce je pow tórzyć..

Prosię!*, pochańzące z jeunega rzatu cejrli z jedne- 
2* oprosienią się, rartizid*** na dwie raw ne gromadki 
i obie urnie: 'c zas*  w ziipelnie jednakowych warunkach. 
Połow ą prosiąt jadła, tyłka mąkę jęcmniemią t otręby, 
a drugiej pa i c wie doń*wra*» -Ja fej pasa* jeszcze papkę 
z gotowanych kuraków pastewnych. Dla lepszega zba
dania teg# sposahu żywuenla prosiętn od drugiej ma
ciory, również z •eńneąa rzutu, apdziełano także na dwis 
połow y i żywłano tym sąnrjria sposobem. W ynfr był 
teu, że prasięta karmione b«trąk*sru pąstew neni więcej 
na waóze przybierai* #4 tych, które były na samych o- 
sypkach. Było ta naw et wielką niespodzianką, bo bura
ki pastew ne oprócz baroka sma.cznega soku zaw ierają 
stosunkowo niewielką ilość cząstek pożywnych. W i
działem, jak dawać* świni ant zupełnie surowe cale bu
raki. byleby mc zmacenięte, gdyż rozmarzając ochładza
łyby baróz# wnętrzoaśoi i mogłyby łatwo potruć pro- 
śne ma ci ary. W ogóle jeżeli świwiotn zimno, czy to z po
wodu niezaapatrzen.a diłcwu, czy wskutek jedzenia 
4>yt zHsssej paszy, ta w jeóy źle sto tuczą, bo tłuszcz 
z paszy, zaastost zsftoeąiać się w tiuszer, mięsny, spała 
się w żołądku, żca* ZMitietuć Się w ciepło.

Każdy hodowca clictałb*, rozumie się, żeby opasa
nie trw ała jak najkrócej, ba wtedy Najmniej kosztuje, 
dodatek więc buraków pasicwtół.ca ukazuje się bardzo 
pożąaancni, bo właśpie przyśpiesza utoczenie.

j .  Lema.

Jest ta ciekawe zjawiska, że grzebień kary i jajniki 
i jej są w  śsisiei od ai«*(e zaW.bośc'. Mtoia kara zaczyna 

nieść jaj*, gdy grzebień jej wyfośuie i poczerwienieje, 
Wsrelfae usultadzeaia grzebiew* alUjają się źle na dzia
łalności jajojków. Paweważ jijaiŁ.. wytwarzają kolejno 
jaja, wtoef gń* działslność iajńikń się zatrzyma, jaj. 
przesianą a ę  rozwijać. Gd* ikara w zwiie odmrozi so 
bie grzebień, ta nałrduaiasl fŁzesiaje nieść jaja i trwa 
to da ceesii, aż grzebień się wógoi. Odwrońooy grze
bie:) trzeb* natrzeć najjeisszą aby-ą, używiugą do jedze
nia, Zdarza się. że adinrażeaie je s t bardzo silae, lak, że 
na grzebieniu tworzą się wreudg, a nawet jest obawą, 
że i ażc *<* fsdpRŚC; w falcw w ypsiiru jsńe« doświad
czony kaópwca drobiu radzi odciąć grzebień brzytwc 
ł zasypać t anę i»laf*r»ie««. fHszę a jyw sposobie m  
odp(,wiedri*l»ftść owego hodtwcy, bu sam go nie w y- 
pr6hr>wafe«*. łłajłejuci «ic <*»«śoić da takiego odm ro
żenia. Kurę z obdębrw  grcebie*MO*u, dopólfi zupełnie sir 
nie wylec**, trzeba trzarnuć osobno, ba »<ute kury będą 
ją w d tore miejsce óriobal* i radn wawią ranę. W je
dne* wzoroweifi gospodarstwie widaiateM na .czar 
mrozów *ast'S5ującc doskonale ur.ząózettie. Kornik przez 
czas awazów jest zaaikwel*, wrtszą b*ć w niia jednak 
ok.to.«ka z szybami, przez kińcs wpada światło, bo be? 
świaiła drób by cbor«w*l. Colzień pns**.ajamlej rar 
alba I kilf-a rary, a de wtwa zawieś ait>a bardzo tęgiego 
ńiroza- wfwoicają k«ry aa pól goieaa* aa świeże po
wietrze. łfa podfodee w łaarrHrn blidą warsiwę koóskit- 
g» m m  csaabMaiej 1 starć (pół Ir4da) a jeszcze le
pie! * stów psn*c. Guń* razrzearając się w rddeia de-



tak. że kurom mróz nie dokucza, zaś amoniak, w y . 
(Scalający ostry zapach, który w  nosie kręci, znoszą one
r ze, a grzebiąc ciągle w  gnoju m sją wielką rozryw - 

Wlaściciel zapewnił, że kury w ciepłym kurniku 
ifcy&ej sjosły na jesieni, a wcześniej rozpoczynały skła- 
fe r io  jaj sx> przerwie zimowe], tak» że miewał więcej 
jfaj, alż jego sąsiedzi, którzy tego sposobu nie używali. 
HgpOtSÓfe prosty, łatwy- i tani, więc spróbować go można.

J. Lenc.
»pirj 1---------- ....... ~

Korespondencye.
"■ Jaworów, w styczniu.

W  dniu 3 stycznia br. zmarł nagle w Jaworowie 
kanonik Jan Porada, długoletni katecheta szkół tu- 

fcjs-zych l ginTnazyum realnego, a zarazem  długoletni 
gftdny miejski. Dawno Jaworów nie widział tak olbrzy- 
Hłiego pocuodu pogrzebowego, bo też był śp. bardzo 
Nbiany ikochany. przez wszystkich tak Polaków, jak i ' 
Stusinów i Żydów, do tego stopnia, że wszystkie trzy 
Strodowości wzięły udział demonstracyjny w odprowa
dzeniu zwłok na wieczny spoczynek. W  czasie pogrzebu 
I nad grobem przemawiali p. Niżankowski, dyrektor 
« k o ły  wydź. męskiej, p. Tuleja, dyrektor giinnazyum 
walnego, p. Linderski imieniem Rady miejskiej, uczeń 
glmnazyalny Maciejko I p. Wrona, kierownik eiektrow»i 
sr-ejskicj. Ten ostatni da? w yraz żalowi, jaki śp. ks. Jan 
iPorada po sobie zostaw ił, a zarazem  napiętnował tych. 
którzy obdarli ks. J, Poradę z czci i honoru z zazdrości 
ja  miłość i przywiązanie głębokie mas. Z inieyatywy 
p. W rony i p. Herwego sekretarza magistratu uchwaliło 
mieszczaństwo tutejsze w drodze składek stw orzyć fun- 
śacyę imienia ks. j . Parady ku wsparciu jednego ucz- 
9da szkół tutejszych rokrecznie w dniu śmierci tj. 3 sty- 
aznia. Cześć 1 hołd głębeki takiemu kapłanowi i takiemu 
gatryocie. Pamięć o Nim nigdy w Jaworowie nie zaginie.

Jaworak.

R o z m a ito ś c i.

KALENDARZYK.

Data i Hzymsfeo-kat.i   [ _______ t_____
8 Nieozieia Jana z M a i t v

9 Ponied? Apolonii, Cyryla
1 0 W f n r e k Scholastyki

11 Środa Obc N. M. w Luro.

1 2 C z y , Eula li, Radosława
13 " g "P i a u : - Juliana, Dubrosława

14 Sobota Walentego, Zezona

Nabożeństwo żałebae m  duszę ś. p. Jana ^łigu, dłu
goletniego redaktora „Praw dy" „Gazety Niedzielnej" i 
„Figlarza", edbyło się ***; 4 bm., jako w rocznicę 
imiereś naszego Eieodżałęwanego kolegi- w kościele 
Hajśw. Panny Maryi w  Krakowie przed cudownym oł
tarzem Pana Jezusa. Nabożeństwo to odprawił wydaw- 
M  naszego pisma ks, profesor Melchior Kądzioła.

W sparcia dta inwalidów. D. O. G. podaje do włada* 
mości, że reklamacye w sprawie zaległych i jeszese w jy  
płacić się g a jący ch  w sparć dla inwalidów, przyaaló* 
żnyeh do dawnych pułków austr. mają być skiev«w;tnf 
pisemnie do Polskiej kom. Likwidacyjnej dla spraw woj* 
sitowych" we Wiedniu Canevągasse 5.

W  sprawie w sparć z funduszu „Cesarza Karola*! 
Izosco mają petenci zwrócić się do Urzędu państwowe* 
go dta spraw  „socyalnych" we Wiedniu, Hohermarki 5, 

W Grudziądzu usunięto siłą niemieckie pofuraiil. —i 
Z Grudziądza donoszą, że m agistrat tamtejszy uchwali! 
pomruk Bismarka, Stojący przed „Królewskim Dworem* 
i pomnik Bismarcka, stojący na placu Zborowym z R yn. 
ku usunąć umiejętnie iwmńeścw w Muzeum miefekięrn ns 
przechowanie, aby uniknąć jakiegokolwiek uszkodzenie 
dzieł sztuki ze strony zapaleńców.

Zamiar ten w ładz miejskich został udaremm* ny4 
gdyż wieczorem w niedziele, skoro się zupełnie ścift- 
miiiło, w  sposób ftispodziewaly większa iczba żołnierzy 
nowoprzybyłego pułku, przeważnie żołnierzy pochodzą, 
cych z tych stron, wspólnie z osobami cywiluemi usku* 
te,ceniła sama usunięcie pomników. Zanim komendantom 
wojskowym  było możliwe roztoczyć ocnroiię przy uży . 
g;u konmcy t patreli żandermeryi, został ten czyn s.ieł- 
nieny. Zarządzono surowe śledztwo.

Pomniki same władze miejskie umieściły w miejscu 
bez* ieczncm.

Pomnik odrodzenia Polski w Argentynie. Wśród lu
dności polskiej osiadłej w koloniach naszych w Ar gen. 
tyrać, a właściwie w Kołom Apastolcs, pow stała myśl 
godnego uczczenia odrędzcuła Ojczyzny, Postano^ ;m;e 
zostało wzniesienie pomnika na cześć tak doniosłego 
dla uas faktu historycznego. Pomnik ma wyobrażać w 
małych rozmiarach sławny posąg Chrystusa w Kordy
lierach, wzniesiony na pamiątkę zażegnania w ojny mię
dzy Chile i Argentyną.

Zamach dynamitowy na polskiego księtfcn. Pism* 
polsko amerykańskie donoszą: Bomba dynamitowa wy
buchła w plebanii ks. Dembińskiego w Johiistown, Pa., 
burząc całe biuro plcbanijne, oraz przyległą do biur* 
werandę. Ks. Dembiński uszedł śmierci, gdyż na kilka 
minut w y s z e d ł  z biura. Zdaje się, żc bomba jest dziełem 
zemsty strajkujących robotni!,ów. Ks. Dembiński nama
wiał strajkujących robotników stalowych z swej para®, 
aby powracali do praev Odgrażano mu się listami ano- 
nimowemi. Poiicya aresztów ala kilku podejrzanych.

Pomnik zw ycięstwa nad Marną. Z Nowego Jorku 
donoszą, że staraniem obywateli amerykańskich' usta- 

wy zostanie nad brzegiem Marny olbrzymi pomnik 
•my dla uczczenia zw ycięstwa Francuzów nad, 

ą w r. 1914. Pomnik (en będzie jednym z p.aiwiflf. 
kszych na święcie: Miejsce, w którcin ma być w znie
siony, oznaczy Joffre i Focli. Pomnik będzie dziełem 
rzeźbiarza Fryderyka Mac Mounies. Koszta budowy 
będą wynosiły 250 tysięcy dolarów.

Pow rót Polaków z Syberyi, Dzięki staraniom rząd* 
naszego, polskie oddziały wojskowe będą niebawem wy« 
syłane z Syberyi do kraju. W ysyłaniem  i M ieką w dra* 
dze zajmie się syberyjska ekspozytura rządu angielski*- 
go. Również i jeńców Polaków b. armii awstryacjsiej jl 
niemieckiej, którzy w  liczbie 600 przebywają cbesńie % 
Azyi wschodniej, rząd angielski wyśle de kraju. , •

J e d n a j c ie  n o w fc t i  c z y te ln ik d w J
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Wlafta ppMwwta r A n eą '%  Hpłdemia
»< w  Nowym Yasku 1 Chł«ag® werasta-siflńe, JaL-
Itsfwiek śraiorW»-ś<5 się, anułtafezn. We w*arck ufale- 

eo tygodnia była w Nabyta J**u  3968 * a w « h  w y-  
paAtfw, z trak 37 śoMritfk* w  .fkfocfo 1&7? w y ,  
padków, z togo 96 i-iłertskr^BŁ

W w o ł y  k ą c i k .

Posił Stępiński z Galicji.
Człowiek ten atfańci w ssbia tti>i w r de bał et • ]  
Wszelkich ®*ót elirzebcijańikitik i Wb%i>ycfa zalet 
Ewemplum — darowani* ui*«* waśr wawesty:
,Gdy w  C-alicyi o mandat spierały się i>osły,
Chciał StapińskL człek skory da o*y*u i śmiały.
Usunąć go z swejjdrogi pray pom#ey — P^y.
!Jtk chciał, tak też uosynił, z « « { *  wynik taH  
Ze choć oftara liczne ma *a oiel* antki, 
jednak dziś ze sftapińskim ręka w rękę krs#£y, 
Czyniąc słodkie do niego, jak kokietka aozy.
Inna cnota: przy nićzewi on się nic upiera — 
Naprzyklad — chciał nam w Polsce osadzić kajzora,
I w tym duchu w Galicyi, rzecz powszechnie ashflit, 
'Agitował na korzyść Karda Steisma,
I by czułe ku niemu zaznaczyć atekty 
Kolportował Habsburga w kraju konterfekty 
A dziśiai? Niech kto przy nim przypomni Habsburga, 
fTego napew.no zgromi, a nawet wyszturga, 
Wykrzykując z zapałem nowych haseł słowa;
|5Niech polska republika żyje nam ludowa!"
Bowiem republikańskim szlakiem teraz pędzi.
Chłop jak dąb, ambicyjek więcej, niż żołędzi!

N A D E S Ł A N E .

Adwokat krajowy
D r .  T e o f i lą> m a s  w w ara.

Kraków, plac iisry&cid i.

Ratujm y P o ik & w :8ŚS
Tę „drugą Częstochowę*1.., s » kresach ws: odaich;
Tę eatoję i agrinko polskeśeł w zagi ciosaj od wy* 

narodowi wain — dziełaiey;
Tę twierdzę obneądin rnym -kit. tuk drogiego — d is  

saren w»Ibl ego tadu;
T- drogą pamiątkę — reiigijno-narodową — rękom s 

n n y s ę  pokoleń — i wieków wzniesioną;
Tę ehlubą i ez-dadę — naazyełt iw ią ty i i a lta n y ;
’ n  wspaniały pomnik — starożytnej nasiej — chrzo- 

fioia&skie] k u ltu ry;
Ten prawdziwy relikwiarz — dawnej fiwietnoići t 

ch w iiy  Narodu;
To sławne z wieków — miejsce pielgrzym ek — całej 

/o le k i — Litwy i Rusi;
feę mie w e  odpustawe N. Maryi P. — nietliesonyini 

po ia ień  dzisiejszy cudami i łatkam i jej m iłosierdzia — 
cłyne«e;

To najosoigodmejsze Sanktuaryum -  Najśw. Maryl 
P. Róóańeowej

Bracia i Si estry w Chrystusie!
W esołą — zwiastujo Wam nowinę: Odbudowa Świą

tyni Maryi w Podkamieniu — już aaez 'ta !... Prasują nad 
-sią — rzem isilników  ręce, praeują gtowy — uczonych, 
zdolnych architektów!... Niechże tedy i serca Wasze zacne, 
otwurną się — i niechaj z głębin swych — przydadzą coS» 
kolwiek — ofiarnie, do tejp  — zbożnego dzieła odbudowy!... 
Cudowna Mai y* podżam. :ńska~ nie pogardzi Hajmniejszą 
choćby — W s*zą ofiarą, — wynagrodzi, nacieszy!..;

Ofiary składań można — w ua żdym klasztorze dom i
nikańskim.

Przyjm uje się również — złote i srebrne przedmioty 
nierśeieaie, medalioniki, spinki i t. d.. —

Bracia i Siostry w Chr. P .! Przyczyńcie się ełma w 
części do wielu-krociowych kosztow odbudowy kaieioła  
w Pedkaruieniu!

Naprzód Wam — Najserdeczniejsze — Bóg zi pi ić !..
Nie zapomnimy o Was — nigdy we Mszy Sw. i na 

szych w odiach!
Klasztor 0 0 .  Dominikanów w Podkam ieaiu koło Brodów.

Zawiera on oprócz życzeń Baśki Pyreinej, Bartka Mądrali 
i W alantego, oraz wiele uciesznych powrratek, humoresek, 
wierszy, zagadek, obrazków itp. Z pow olu  braku papieru 
nakład ograniczony, należy przeto sp ieszyć z zamówieniami, 
które adresować prosimy: K a le n d a r z  „Figrlarr.a‘*, K rak ów , 
W ie lo p o le  8. W ysyłka tylko za poprzeduiem nade-u.niem  
pieniędzy. Cena egzemplarza wraz z przes. pocztową 7 kor

L U D O W E  TO W A R Z Y STW U  
. W Z A J E M N Y C H  U M f f l E -  

O  C Z E Ń  W E  L W O W IE  ©
B i u r a  s w a

c s & a  w o p y

(Gmach. Bady powiałoS m
3S S S
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i W *  j c r i f  k o r .  ? f t  -  t ł ł J o T f ;  a e i r -  
f *  f r »  r e k c  l ó i # r  fC t  •— . P r c b m j  

f i  i l t t ! \  > ip i en  t t r i f  K S C O -.
Kik k .  14Ó — łan w i r  z w e r k i e m  

« « * .  i « f i i p j  M f i > i  o k r ą g ł y  i  f c i r e r e i r  d o  r s k r a c a 
n i a  i ł o i ,  1*© .- :■ £ IUH. j s : f ł - k ? r  c c  ii o t . 70 —  * w y ż e j  c r r c r y k n r f ^ i s

i *

...ni-'- j&?

przed wojen *j
2US l i O i ,  l i ©  
ur.t ii, io*iLran*i »*j*rrj-ie f o  krr C6. B n y t p jr  po kot 4E 70, 80
i- e  a r . y * b i  C«- u t u t n  b e j,  f  95, 120— . K a s ś y r f c f f 5 «  s n i r  © * « ! «

a l e  aar. 46, * 0 ,  k t a f r u t  • >  fersyfe** kor, 7-50, P«b j£ K. 
B a n r e n l a  rę w tą t M  7 re g ia le r  k . 80, « n  i  rep.  k . 14C. n s  0 J ? !T  k o r.  
100-• 300. W ie d e a ł^  1 rzą d o w e  80-. -  400. W ie c fn k i  i. rzę d o w e  500 700
fckefcj.>HM po k e t  •<-*> Skó. do fOC-—. S m y c zk i po kor. Sfa *) 60 
9 0 — F m t f t m  do flozyp iec  i-o kor. 80, lepw e po kor. 1501—. S J a iu a t j  
bebeaow e i  klar. W0‘— - jO klap. 830, 12 kiąp. 860*-. T i ą y  » karda- 
• n a w *  po k oi, •©, 80, 80 i SO— t.’rłr»- fa r in c m :!-!  po kor. l i ,  do 
< 0 -  1 a s d a l b r  po łoi . 2H-, eCń, I0f‘‘ f a a a M t s k l  k 7 do 90 —,
I ł y i  sai b I j  go r**śęd* s r t ł e  i  . 70 jCO, 1<u 0 0  bistrowego k o i. | 0 .  - 
Z e g h i ,  t u je r r e  m U a ń c u w lr i .  r  f i r k n t n  j c y ł p r t ^ U z i i  l i t S w s g j  k 200—  
A m eryk, dgnble kW csyki k s ież y c iv i r  r w m t i i j »)■ efoescJ: i .  81 dc 9:

Wyartt) ra ralicrka, jfcrekceoż o zadatek upuFcen . — 
le w a r  » lM < ! |e « U e s l « ) i* te a le  l i e  tul m e t a  ple- 
nlaesa . setem rytykc wykluzone — Cei-oik jlrsłreweny 

w-jisylam  ra rrdrul®alft>> 2 kor. przekazem.

D o m  c l * s p o r t o w y
RrekRw. SreisKa 1317.
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O t  f l l A w k a  W I F K a  ■*ileP*2e MfU® ?<&ry<»e na D a C u O W K fl w W l i l n  itare iaawe budynki iko tm ly
Baczność!

Panowie rolnicy, podaję do wiadomości, żc posiadam na składzie 
lamiast „Eternitu" nazwa dachówka „WIEK" taki sam kolor i roz
miar jak „Eternit". Dostarczam każdemu żądaną Hośd Dostawca 
dachówek F . T r ę b a c z  I S k a  w  K a r a i s z t c a d  p o c z t a  i

'■.tacy** T rzebirafn.

fet liiifi PiiBaiii.
(& rfftzs  kmm f o k p lt e a )

h o a t p n i y a j a  >:& ’i c ’ t l i s d i c ,  z e  o b a .  
c a  ; e !c  m a  u z  s p r z e d a  1 g c sp c .ć ‘w.*slw 
z  i . t u  r a k a m i  i  <dh. t e j | t  z & d z ł  l a l e k m r  

rsr-lcr-, z a a ic t ł ie r '  ?Ae«5»liteccuycb, po*  
d r ó ż ■» d o  r p z B ; i . ' u  i  u i e l k o p .  - 'a k U

aisa;ias3ii,:.5iSs ® a a '

L vjQ vit [*i&£ wi^Łwiłl LI '£

i-olccn w wielkim wyborze: kupy, ornaty ituly, su
kienki haftowane, ikgu ry  z d rr. 'w a i masy, cho rą 
gwie, baldachimy, f-wic cc sztuczne, woskowe, s t o  
arynowe i kwiaty. Dewocy.malia. Główny s k ł u  
książeczek dc nabozoństwa dia dzieci „y^ iew ajda  
Panu*. Podręczników ad o racy i N. Sakramento.

f i iB S G L W E I f f
wiedeńskiej śzkc’y przemysłowej kia* 
równik maszyn parowych poszukuję 

posady j3ko starszy maszynista.

Łaskawe zgłoszenia: |t fe M s^ S lt& r
W i t u c z k s  s i l .  Z i c l c m s  z  l i s -  

t y m i -  p .  P a c ^ r y .

IśiIillb illslIIśillH iliffiH iilll

ORGANISTA
żonaty, uczeń konser* 
watoryua, zdolny przy* 
tem rachmistrz, posia
dający chlubne świa
dectwa i rekomendacja 
poszukuje posady zar 
raz na wsi lub w mieście. 
Łaskawe zgłoszenia: 
Kilnk Teofil ul. Grun
waldzka Kamionka 

stt imłłowa

GOStODYNI
intelgient.ia, w śre 
dnim wieku, znająca 
się na kuchni i na go
spodarstwie dcmowcm 
pracowita i uczciwa 
poszukuje posady na 

plebanii. 
Zgłoszeni) do Adm.
Prawdy w Krakowie

N e w o  o o s t a w i o n e  o u ć f y n te i  

n ^ i t c e r x i f s t f i ! e i  i n a i t a n M
ubezpiecza „WISŁA I I

P ^ a w tsn  i W ^̂ wtrtcaaL C^poV^<Izla1iiy redaktoti Karci Kwt4idfl^
Iktlrarafa „Prawdy"* id Stolarska 6, prd zarządem Stefąoą Zbiką.


